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Od dwóch dui nie mamy zupełnie ż a d n y c h  
g a z e t  i l i s t ó w ,  w skutek przerw, jakie za
szły na kolei Karola Ludwika. Musimy więc po
przestać na skąpej bardzo wiązance wiadomości 
ze świata politycznego europejskiego. Resztę zaś 
pozostawiamy do rubryki telegramów, które za
pewne wyczerpią, co w bieżącej chwili je s t  naj- 
ważniejszem.

K om isja Izby posłów dla nstawy g o r z e l 
n i a n e j  wybrała p. J a w o r s k i e g o  przewodni
czącym a p. F lenera jego zastępcą.

Na sobotuiem posiedzeniu I z b y  p a n ó w  
przedłożył rząd ustawę o uregulowaniu stosunków 
prawnych w y z n a n i o w y c h  g m i n  ż y d o w 
s k i c h .  W każdej gminie może być tylko jedna 
gm ina wyznaniowa, a każdy żyd musi należeć de 
te j gminy.

Dzienniki peszteńskie uderzają na narodowo- 
niemieckich posłów w Radzie państwa za ich 
mowy p r n s o f i l s k i e .

Z W iednia donoszą: N i e m i e c k o - a n -
s t r j a c k i  t r a k t a t  p r z y m i e r z a  zawarty 
został początkowo na 7 lat. Na wniosek Kalno- 
kiego został jednak w r. 1886 przedłużony na 
lat 5 i zgodzono się na to, że gdyby pe upływie 
tego term inu nie nastąpiło wypowiedzenie, trak ta t 
i nadal ma istnieć.

W sobotę przybył S z n w a ł o w  do Berlina.
W sobotę m iała się w P e t e r s b n r g n  

odbyć n a r a d a  w o j e n n a ,  na której jenerało
wie Hurko i R ichter dalszej koncentracji wojsk 
odradzali.

Francnski m inister spraw zagranicznych 
* ° n r e n s  m iał w sobotę ndać się z Paryża do 

^P& rtanientu Alpes M aritim es, gdzie wystąpi 
jako kandydat do Izby posłów. Mówić ma w kil— 

m iastach, a tymczasem wysłał krótk i okólnik 
d> wyborców tej tre śc i: „Nie chcę wpływać na 
glosowanie wasze żaduemi przyrzeczeniam i. Zwra- 
oatn się do szczerze republikańskiej lndności, za
sługującej na szacunek, do patrjotów, którzy po
stawieni u krańców granicy., zaczerpnęli z walki
0 prawa swej narodowości silnego ducha damy
1 samodzielności. To są nczncia, do których się 
odwołuję*.

Rzymski korespondent lim esa  zapewnia, że 
w wloskleh kołach rządowych objawia się stano
wczo życzenie ogłoszenia o d n o s z ą c y c h  s i ę  
d o  W ł o c h  s t y p n l a c y j  p r z y m i e r z a  
p o t r ó j n e g o .

W edług najnowszych doniesień wiedeńskich, 
chcą W łochy zainicjować akcję dyplomatyczną, 
aby za zgodą międzynarodową na wypadek wojny 
wschodniej, lub też franensko-włoskiej, z n e u 
t r a l i z o w a ć  m o r z e  Ś r ó d z i e m n e ,  ale 
Francja odrzuci niezawodnie tę propozycję.

Rzymska „Ajencja Stefani* donosi z M a s -  
s a w y  pod d. 8 . bm .: „W edłng wiadomości z gię
to k ra ju ,  wybuchły kłopotliwe dla Abisynii spory 
między negusem a towarzyszącymi jem u zuako- 
m itym i wodzami. Abisyńezycy zastanowili pochód, 
a nadto część ich cofnęła się z powodu niepoko
jów, wybuchłych pomiędzy Gallasami, którzy się 
negusowi poddali byli. Jak  się zdaje, część wojsk 
M arjama Sallasie, jyna negusa, musiała się udać 
spiesznie ku południowemu wschodowi, aby brouić 
kraju przeciw derwiszom (fanatykom  mahoinetań- 
skim) Salabata. Za kilka dni ma do Massawy 
przybyć kurjer z Szoy z dokładnem i doniesienia
mi o rokoszu M enelika przeciw negusowi. Jak  
słychać, Menelik szorstko odprawił biskupa, k tó
rego negus wysiał był do niego z żądaniem po
mocy*.

W s p r a w i e  b u ł g a r s k i e j  nadeszły z 
Konstantynopola pod dniem wczorajszym dwa nie 
bardzo wiarogodne telegram y. Pierwszy opiewa : 
P o rta  o d s t ą o i ł a  od nominacji Kiazirn beja, a to 
wskutek protestu Nelidowa. Rząd bułgarski o- 
świadczył na to, że zrzeczenie się nominacji ko
misarza ze strony Porty, równa się przyzwoleniu 
na niepodległość Bułgarji.

D rugi telegram  opiew a: W Filipopolu k rą- 
*4 pogłoski że wkrótce nastąpi mobilizacja arm ii 
bułgarskiej. Przy powrocie księcia z Filipopola do
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M E T E O R
P O W IE Ś Ć  

z niemieckiego przełożył

WŁODZIMIERZ STEBELSEI.

Sofii, Towarzystwo bodowy wagonów skonfiskowa
ło wagon zawierający konie i powóz księcia, gdyż 
książę objeżdżał linię bez zezwolenia Towarzy
stwa.

Z Belgradu donoszą: Em igranci bnłgarscy, 
bawiący tn ta j, rozwijają silną agitację, aby obalić 
Kobnrga. Zam ierzają oni wybrać jakiego małole
tniego księcia, aby można ustanowić rejencję.

3?©  s e j m i e .
IV.

Zredukowawszy dobrowolnie, z uprzejmości 
dla rządu, który nam sprzyja, zakres działania 
sejmu do roli liady departam entalnej, powiedział 
kraj sobie, że czyni to dlatego, ażeby, z pominię
ciem spraw politycznych, całe działanie obywa
telskie zwrócić w kierunku ekonomicznym. Piękne 
zadanie I Można było wobec niego zapomnieć po
niekąd, że mamy także strzedz praw politycznych 
i dobijać się o ich rozszerzenie. Lecz należało je 
spełniać z gruntowną zuajomością przedm iotu, na 
podstawie plann z góry wytkniętego i z w ytrwało
ścią dobrego gospoaarza, który wie, czego chce i 
pewnym jest skntków pracy.

Tymczasem strounictwo rządzące używało 
nieraz „walki ekonomicznej* jako hasło tylko, 
wynalezionego właśnie na usypianie gorętszych 
prądów politycznych, a w samej rzeczy nie miało 
ani ochoty ani planu do istotnej pracy. Mamy na 
to liczne dowody, a najlepszy w tern, że gdy to 
hasio pojął na serjo śp. Zyblikiewicz i pragnął w 
jednym  kierunku, w kierunku przemysłowym, roz
winąć silne działanie, natrafiał na znaczny opór. 
To prawda, iż nie zawsze brał się on delikatnie 
do dzieła —  ale ile razy sobie palce poparzył i 
jak się na końcu zniechęcił —  to w żywej n 
wszystkich pamięci. Ze śm iercią zaś inicjatora 
poszło i hasło jego, jeśli nie w poniewierkę to w 
zaniedbanie, pomimo, iż się do niego nowy m ar
szałek przy obejmowanin nrzędn przyznawał, i n- 
biegła sesja nie złożyła dowodu, ażeby po tych 
krokach, które już przed trzem a i czterem a laty 
poczyniono, chciano konsekwentnie stawiać dalsze.

Oprócz zasadniczej uchwały o szkołach ręko
dzielniczych, majucych tylko pośrednie znaczenie 
ekonomiczne, pozostawił sejm  w budżecie krajo
wym na cele przemysłu (R. XVI.) kwotę 93.492 
zł. tj. o 100 zł. wyższą niż zeszłego roku, podczas 
gdy w rubryce budów wodnych i melioracyj (X III.) 
kwota zeszłoroczna o 10.494 zł. podniesioną zo
stała. Jnż z tego zestaw ienia wynikałoby, że sejm  
je s t na punkcie porzucenia opieki nad przem ysłem , 
a raczej przechyla się ku m elioracjom  rolnym, tj. 
że zarzuca program inaugurowany przez Zyblikie- 
wicza, a wytwarza sobie inny.

Jeżeli zresztą wejdziemy w szczegóły rnbr. 
XVI. zobaczymy, że kwota 93.492 zł. przeznaczona 
jest wyłącznie na utrzymywanie lub subwencjono
wanie dawniejszych szkół przemysłowych różnej 
kategorji, warstatów, muzeów i przyborów prze
mysłowych i że w tych wydatkach (z których 
przy odpowiedniej energii władz krajowych dałoby 
się wiele po słnszności zepchnąć ua odnośną ru 
brykę budżetu państwowego) mieści się tylko 
kwota 7.000 zł. ua cele przemysłowe i 30.000 
jako dotacja dla uieutworzonego dotąd fuudnszn 
przomysłowego. W uchwałach zresztą dodatko
wych, proponowanych przez komisję bndżetową, a 
m ających ua oku to ograniczenie Inb zniesienie 
szkół w Stanisławowie i Toastem , to zasadnicze 
odmówienie prawa stowarzyszeniom rzemieślniczym 
do krajowej subwencji — uie można nie skonsta
tować, iż zapanowała tendencja do jakiegoś po
śledniejszego traktow ania całej tej ważnej grupy 
spraw ekonomicznych.

Jeszcze bardziej uwydatnia się ten zwrot 
zapatrywano, jeśli porównamy, że podczas gdy 
sejm zawotował ustawę, dającą Wydziałowi k ra 
jowemu upoważnienie do utworzenia drogą po
życzki stałego funduszn m elioracyjnego dla spółek 
woduych w kwocie 800.000 zł., —  sprawa aktywo
wania jnż dzisiaj silnego fnnduszn przemysłowego, 
na podstawie wotowanych przez sejm ra t dotacyj- 
nycb, pomimo podniesienia jej w sejmowych i po- 
zasejmowych kołach, dość miękko i nieżyczliwie 
była traktow aną.

Nie podnosimy tego wszystkiego w tej my
śli, aby obniżać doniosłość m elioracyj rolnych. 
Owszem, dążenie do wytworzenia oddzielnego na 
ten cel fnndnszu nznajemy za zdrowe; nie zapo- 
zuajemy także, iż rozpocząwszy kosztowne regn-
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lacje trzeba je dalej kończyć i więcej na ten cel 
wotować — ale wszystko to nie odpiera zarzutu, 
że równej logiki postępowania wymaga ratowanie 
przem ysłu krajowego, i że kto 100.000 poświęca, 
aby się przyczyniać do wydawania dobrych ręko
dzielników, ten m usi przyłożyć także ręk i do 
silnego, szczerego w spierauia, a nawet inicjowania 
spółek i przedsiębiorstw  rękodzielniczo-przemy- 
słowych, jeśli nie chce, ażeby i owe 100.000 zł. 
stały się poprostn wyrzuconym groszem.

Obrazem połowiczuośc; i braku odwagi w tra 
ktowaniu przez sejm  wielkich przedsiębiorstw, jest 
up. sprawa żeglugi parowej«iia Dniestrze. Postę
puje się z nią ta k , jak  gdypy się chciało, ażeby 
się nic me zrobiło. W ytworzenie tej a rte rji tra n 
sportowej, w obec istniejących jnż dwóch ró
wnoległych z D niestrem  linij kolejowych, nie ma 
zapewne teraz  tak w ielkiej wagi, jak  wówczas gdy
żadnych kolei nie b y ło ; zawsze atoli ze względu
na dalszą łączność komnnikacyjną z morzem Czar- 
nem, byłaby to, zwłaszcza na dalsze przestrzenie, 
nadzwyczaj ważna i tan ia  droga transportow a. 
Trudno jednak przypuścić, ażeby np. z kapitałem
125.000 dało się coś wielkiego w sprawie tej
zdziałać. W ym aga ona korzystniejszej może chwili 
niż obecna, lecz zato akcji na wielki zakrój, jeśli 
ma krajow i przynieść isto tną korzyść. Czy zatem 
uchwała sejm u , gw arantująca 5 %  od 125.000 i 
upoważnienie do ew entnalnego wstawienia 6 250 
do budżetu krajowego może mieć jaką rozstrzyga
jącą doniosłość ? Czy nie należałoby w tej sprawie 
sejmowi — jeśli uznaje porę za stosowną i czuje 
się w możności —  albo wszystko zrobić, albo nic ? 
Czy odpowiedniem tu było stanowisko W ydziałn 
krajowego, który widocznie całej akcji był prze
ciwny, ale tylko półgębkiem  się jej sprzeciwiał i 
z pewną tylko ostrożnością odpowiedzialność od 
siebie pragnął nsnwać ? Cąy nie należy w takich 
razach domagać się od W ydziału kraj. jasności i 
odwagi zdania ?

D yskusja nad tą  sprawą była p rzy k ra , a 
uchwały powziętej nie możemy niestety poczyty
wać za zdobycz dla program u ekonomicznego,

Je ś li się dalej rozglądniem y w uchwałach 
sejmn z zakresu gospodarskiego, to pominąwszy 
drobniejsze rzeczy, —  tak ie  np. jak  przeniesienie 
szkoły rolniczej z Czernichowa i odpowiedniejsze 
je j rozwinięcie w Tarnowie —  spotkamy się prze- 
dewszystkiem  z odkładaną i  rokn na rok sprawą 
składów zbożowych. Pozytywne tym  razem wnio
ski, form ułujące bardzo kategorycznie polecenie dla 
W ydziału krajow ego, ażeby do utworzenia dwóch 
takich Bkładów zbożowych p rz y s tą p ił ,  i zasadnicze 
wyznaczenie na ten  cel po 21.000 zł. rocznie aż 
do r . 1912, należy zapisać- ubiegłem u sejmowi na 
poczet uchw ał najpożyteczniejszych.

Co do innych spraw, będących niestety w zbyt 
śeisłym  związku z przesileniem  rolniczem i nędzą 
kraju, a mianowicie w sprawach ceł zbożowych, 
ta ry f kolejowych i uwzględniania przedsiębiorców 
krajowych przy dostawach dla kolei i dla wojska, 
uchwalono i ponowiono rezolucje rządn, które 
hogdajby ja k  najlepszy skutek m iały. Bogdajby ! 
Gdyż głos Sejm n zm alał do tego stopnia, że nim 
dojdzie do W iednia, staje się prawie niedosłyszal
nym i nikomu n iestety  spokoju nie zam ąca...

J a k  zaś adm inistracja rządowa obowiązkom 
ekonomicznym wobec krajn czyni zadość, rozwi- 
uięto niespodziewanie dosyć smutny obraz przy 
poruszonej przez tow. gosp. galic. sprawie opieki 
nad uprawą tytonia w G alicji. Zam iast przyczy
niać się do podniesienia tego działa kultury — 
zwłaszcza dzisiaj, gdy konieczność konkurowania 
z zbożami zam orskiem i podcięła nogi rolnictwu — 
zredukowała ją  adm inistracja rządowa tak, że za
m iast 2 milionów rocznie, ja k  bywało dawniej, 
zastaje dziś w kraju zaledwie 300.000 zł. za npra- 
wę tytouiu. Krzyczący fakt upośledzania naszej 
produkcji ua korzyść innych krajów lnb zagranicy, 
zkąd się gorszy tytoń do Galicji sprowadza. Z w er
wą dawnych czasów wychłostał też ks. Adam Sa
pieha adm inistrację skarbową za takie zapoznawa
nie interesH kraju i krzywdzenie go wprost przez 
obniżanie produkcji, mogącej mieć dla niego eko
nomiczną doniosłość. I  już spodziewać się chyba 
potrzeba, że ci, co wyszukują tak  skrzętnie n a j
drobniejsze źródełka podatkn, nie zechcą ich na
dal osłabiać przez redukuję tak  krzyczącą, a tak 
bardzo nie usprawiedliwioną.

Oto wynik prac sejmowych w dziedzinie eko
nomicznej. J e s t  on dość skromny. Gorsza jednak, 
że nie przedstaw ia i dziś jeszcze obrazu gospo

darskiego planu i logicznej ciągłości. Rzucono tu 
i owdzie tysiącam i na pożyteczne niewątpliwie in
westycje, lecz nie przedstawiono sobie dość jasno, 
do czego ta praca dąży i jak  się jej obraz tak 
pod względem finansowym jak  i gospodarskim za 
la t kilka przedstawi. Nie brakło natom iast goło
słownych, płytkich nawoływań do oszczędności, 
jak  np. w ustaGh p. Kozłowskiego, który podobno 
chciał tym  sposobem wziąć odwet za uchwałę, 
pozbawiającą go grubszych dyet podróżnych na 
Sejm z W i e d n i a ,  będącego „m iejscem  zamie
szkania* tego s a n o c k i e g o  posła.

Politycy bezwzględnej oszczędności, widzący 
zazwyczaj przyszłość tylko na długość 6wego no
sa, drżą jedynie o to, aby ilość centów na doda
tek krajowy do podatków broń Boże się nie pod
niosła, Idą w tej obawie tak  daleko, że się cie
szą z większej wydatności 1 centa dodatku, nie 
spostrzegłszy, że cieszą się tern samem z pod
niesienia podatków rządowych. Jak  tam będzie 
między pojedynczemi rubrykam i budżetu, to już 
mniejsza, byle tylko nie przekroczyć 31 centów 
dodatku krajowego! Oto alfa i omega ich progra- 
mn finansowego.

Jnż po ubiegłej sesji sejmowej wytykaliśm y, 
że takim  nie może być program finansowy kraju, 
gdzie tak  wiele a tak system atycznie nad odro
dzeniem ekonomicznem pracować należy. Jeżeli 
Bisuiarkowi potrzeba było septennatn dla zabez
pieczenia funduszów na zabezpieczenie obronności 
Niemiec, to nam trzeba również obmyślonego na 
pewien szereg lat programu, ażeby uchwalone na 
ten  cel ekonomiczny wydatki mogły się jak naj
korzystniej frnktyfikować.

Myśl takiego uporządkowania finansów i go
spodarstwa krajowego, upatrywaliśm y we wniosku 
postawionym przez ks. Adama Sapiehę. Szkoda 
tylko, iż wniosek ów, postawiony pod koniec se
sji, wśród ogólnego znużenia posłów, nie doczekał 
się głębszego motywowania i nie został na szer
szych podstawach oparty. Gdy nadto rumienić się 
on m usiał za przygodne co do czasu pokrewień
stwo swe z płytkim  wnioskiem i jeszcze płytsze- 
mi wywodami p. Kozłowskiego — nie dziwota, iż 
został w końcu przez ks. Sapiehę cofniętym.

Pomimo jednak tak  smutnego końca pochwy
conej w locie m yśli reform atorskiej, nie przesta
je  być ziszczenie jej w najbliższej przyszłości nie
zbędnie potrzebuem. Życzyć sobie też wypada, a - 1 
żeby na najbliższej kadencji przyszło wreszcie do 
głębszego sformułowania gospodarskiego progra- 
mn krajn.

w obradach Izby polskiej 1863 — 1865 niech 
nam służą za przestrogę ażeby nie żądać rzeczy, 
których się samemu doskonale nie zbadało a k tó
rych szkodliwość dla gorzelnictwa jednom yślnie 
tak  n nas jak  i we wszystkich krajach, gdzie ro l
nicze gorzelnie istnieją, fachowcy niejednokrotnie 
stwierdzili.

Gdy w r. 1865 jedyny n iestety  m in ister 
skarbu w A ustrji, który był sam rolnikiem  i znał 
rolnictwo, hr. Larśsch, od złowrogiego systemu 
przez zaprowadzenie ryczałtowania nas uwolnił, 
wszyscy w kraju naszym od ówczesnej chwili aż 
do teraz tego ryczałtowania wytrwale bronili i dla 
zachowania tegoż przy licznych zm ianach nieje
dnokrotnie ponosili ofiary.

W ysoki Sejm powziął od la t dwudziestu .ca
ły  szereg jasnych i konsekwentnych uchwał w tym  
kiernnkn, a oprócz głosu p. Wdówki, (który jeże
li nas pamięć nie m yli, w oddziale rolniczym 
Rzeszowskim, z budującą w sprawach swego naro
du abnegacją żądał podwyższenia podatku o 10 pre. 
w celn podniesienia, także przez rolników jedno
myślnie potępionej, prem ii exportowej — tegc 
przywileju, tej gratysk i dla wielkich fabryk, tego 
obciążenia państwa i to na to ażeby się obcokra
jowiec taniej noijał, a krajowa cena pod naeiskiei® 
ceuy zagranicznej spadała) — nie było żadnego 
innego głosu, któryby wobec zgodnej woli i Sej
mu i krajn był dysonansem I

W r. 1884 nie było w prawdzie jednom yśl
ności w kraju i niezgoda objawiła się nawet na 
zewnątrz, ale w sprawie przez Sejm jeszcze nie 
przesądzonej, jedynie tylko rozmiaru gorzelni ro l
niczych dotyczącej, a pomimo, że w polityce za
sady systornu ryczałtowego nigdy nie naruszono, 
różuice zdań w artykułach  stosunkowo mniej wa
żnych, wystarczyły do u trudnienia akcji wysokie
mu Kołu Polskiem u, do sprawienia kolosalnej i 
głośno wyrażonej Schadenfreude tym, którym  
zależy na tern, aby w sprawach jej ekonomiczne
g o  bytn dotyczących, opinia krajn  się rozdwoiła i 
ao gorszych jeszcze, bo w niewyzyskanin ówcze
snej -korzystnej sytuacji leżących następstw , dopro
wadzała.

Zasłudze prezesa Koła Polskiego i jego sta 
nowczości przypisać należy, że nie stało się je 
szcze gorzej. Czyż wiecznie będziemy opłacać fry- 
cówki wskutek ncbylenia się od jedności wobec 
zwartych w szeregu i karnych przeciwników?

Przed zapadłą uchwałą Sejmu m iał p. Wdów
ka rok czasu i ciągłą sposobność do przedłożenia 
ciałom fachowym swoich dezyderatów, od roku ca
ły kraj sprawa opodatkowania gorzelni się zajm u
je. Towarzystwo ges odarskie Lwowskie, s ta ła  an - 

■ kieta, gorzelniana pod przewodnictwem p. Polanow- 
skiego obradującą i wysoki W ydział krajowy jeszcze 
w lutym  i marcu zeszłego rokn jednozgodnie się 
za ryczałtow auiem  oświadczyły, a gdy prezes To-

W sprawie gorzelnianej.
( L is t do Redakcji).

Zdziwiłem się nie mało wyczytawszy w ar- j warzystwa rolniczego krakowskiego hr. A rtur Po
tykało podpisanym przez p. Alojzego Wdówkę, 
dyrektora gorzelni hr. Ludwika Wodzickiego 
w Tyczynie, a zamieszczonym w N. 26. Przeglądu
protest przeciwko uchwalonemu przez Wysoki 
Sejm  wezwaniu do rządu: „a-eby dążył do d łuż
szego utrzym ania system n istniejącego onartego 
na ustawie z r. 1884 a trwającego ledwie la t 
cztery.*

tocki, pragnac aby Tow. rolnicze do samodzielnych 
w te j sprawie doszło uchwał, inną ankietę powo
łał, gdy prezes Tow. rolniczego lwowskiego ks. 
Adam Sapieha także z ram ienia tego Towarzy
stwa wezwał expertów — obydwa te ciała w uchwa
łach swoich i instrukcji danej delegatom do W ie
dnia wysłanym , również jednomyślnie o zasadę 

! ryczałtowania się oparły. Na posiedzenia delega-
Było zwyczajem dotychczas badać i roztrzą- , tów Tow. rolniczych w W iedniu u ks. A dam a Sa- 

sać sprawę przed uchwałą Sejmu, starać sie wy- piehy odbytem, G alicja, Czechy, Morawia i K a- 
sokiemn Sejmowi przedłożyć życzenia większości ryntja , także jednom yśluie obrony ryczałtowania 
kraju i opinię tegoż dla nich pozyskać, skoro zaś żądały, a gdy Czesi w drugiej linii w razie nie- 
w sprawie wielkiego ekonomicznego znaczenia i możliwości przeprowadzenia zasady ryczałtow ania 
to w takiej, która się rozstrzyga po za granicam i | zasadę podatku konsumcyjuego podnieśli i to z za- 
Galicji, a nawet po za granicam i tej połowy Mo- I strzeżeniem  odczekania skntków nstawy niem ie

c k i e j ,  wszyscy delegaci polscy jak  jeden  mąż za ■ 
ryczałtow aniem , a przeciwko podatkowi konsum - 
cyjnemu przem awiali, a poseł W ładysław Czajko
wski postawił wniosek do wysokości jednogłośnej 
uchwały podniesiony, ażeby od zasady podatkn 
konsumcyjnego. postawionego w drugiej linii, u trzy 
mano się jedynie z dołączeniem do tejże dwóch 
niemożliwych do spełnienia przy podatkn konsnm - 

warnnków: faktycznego a nie pozornego 
przerzucenia podatku na konsum enta i 

niepogorszenia bytn gorzelni rolniczych i ich sto
sunku do fabryk. Poseł Jędrzejowicz zawarował 
wówczas prawa propinacyjne Galicji, wszyscy zaś 
Polacy skonstatowali, że naw et w razie na jzna
czniejszych opustów, sam system, sama techniczna 
strona, podatku konsum cyjnego gubi gorzelnio rol
nicze. I  czemuż wtedy p. W dówka, który ze s ta 
nowiska zapatryw ań swoich m usiał kraj widzieć 
na pochyłości, nia podzielił się z krajem  swenai 
obawami ? Czemuż wobec ciał tą  sprawą się zaj-

narchii uchwała wysokiego Sejmu zapadła, uwa
żano dotychczas za obowiązek solidarności i kar
ności narodowej i uszanowania dla reprezentacji 
z wolnego wyboru krajn  pochodzącej, takowej nie 
podkopywać i nie utrudniać wysokiemu Kołu pol
skiemu, obrony woli Sejmn która na podstawie 
łączności z Delegacją je s t je j obowiązkiem.

Głos p. Wdówki obudzą w czas sm utną re 
m iniscencję innego głosu, który także żądał za- j cyjnym 
prowadzeuia obcego podówczas r. 1860 systemu | jedynie 
opodatkowania gotowego fabrykatu na podstawie 
zegarów. N iestety głosu tego wtedy wysłuchano i 
system  rzeczony zaprowadzono, co uietylko pro
dukcję rolniczą w zakresie gorzelnictwa przypro
wadziło o zagładę, ale także stało się źródłem 
skandalów tak ze strony producentów jak  i adm i
n istracji S k a rb n !

E ra  gorzelniana 1863 — 1865 je s t czarną 
kartą  dziejów gorzelnictwa krajowego i władz fi
skalnych. Płody tej kroniki skandalicznej zawarte

(Ciąg dalszy).

Przywiązanie Gezy do narzeczonej było z ka- 
lym  dniem czulsze i serdeczniej ze. J ej postę- 
iwanie zaś zmieniło się w ten sposób, że pozby- 
; się cokolwiek nieśm iałości i przybrała ton fi- 
larnego upora.

Odtąd, gdy Geza stanął na stopie narzeczo- 
ago ograniczył swoje obcowanie z Anną na go- 
&iuy wieczorne, a oprócz tego na jedną prze- 
hadzkę w dzień.

O, te codzienne przechadzki! Anna lubiła o- 
fwione ulice i chętnie się zatrzymywała przed 
ystawam i magazynów mód. Pytała wtedy uarze- 
zonego, czyby jej pozwolił na ten lub ów zby- 
Jk, gdyby urósł na wielkiego artystę . Jej a P®“°" 
ania nie były jeszcze bardzo kosztowne i rzadko 
iedy żądała czegoś więcej niż pięknej wstążki i 
afy świecących jak  złote chrząszcze nncików. On 
®iał sie z je j pytań, i zwykle nazajutrz posyłał 

przedm iot upragniony w prezencie, z biletem  
idnym, serdecznym , bez pretensji. K ilka lekcyj, 
óryeh teraz udzielał, pezwalało mu na takie 

teruotrawstwo.

W przeciwieństwie do Anny m iał Geza au- 
typatję  do ulic ożywionych i chadzał z nią na j
chętniej po parku, w owym czasie pustym i bez
ludnym. M arząc i zapominając o świecie, stąpał z 
nią pod drzewami szumiącemi od wiatru listopa
dowego. Tu i owdzie wielkie kałuże zaśtępywały 
drogę, a gdy nikt nie widział, wówczas przesa
dzał Geza przez nie swoję m ałą. Anna chętnie 
pozwalała na to, i zawsze gorąco tu liła  się do je 
go ram ienia. Czasami, gdy niemy i zamyślony 
szedł koło niej. trąca ła  go lekko i mówiła :

— Obudź się i opowiedz co !
Ou wtedy wilgotnym wzrokiem błogo spo

glądał na nią i odpowiedział :
— Kocham cię 1
Więcej nic nie wiedział.
Był narzeczonym bezgranicznie zakochanym 

i nudnym nad wszelki wyraz. Komponował w o- 
wym czasie pilnie, z większem skupieniom i z 
mniejszą egzaltacją, aniżeli poprzednio Wykończenie 
swojej opery odroczył na razie, a natom iast skoń
czył prawie oratoryjne opracowanie „Piekła* 
Dantego.

X I.

— Anno! — zawołał Geza pewnego wieczo
ru przy końca listopada, wpadając bez tchu do 
zielonego apartam entu.

—  Cóż się s ta ło ?  —  zapytał Dalileo.
— De Steruy pisał do m niel W przyszłym  

tygodniu przybędzie do B rukselli!
— Ach! —  zapytała Auna z miuą rozcza

rowanej. — Sądziłam  na prawdę, że wygrałeś 
wielki los, albo, że przyszedłeś sprawić nam  nie
spodziankę posadą z 5.000 franków miesięcznie l

—  Ależ Anno! — zawołał Geza.
— Nie dziwię się twojej radości —  rzek ł 

Delileo z delikatnem  w spółczuciem ; a że Geza 
ciągle jeszcze wielkie tragiczne oczy m iał zwróco- 
ue na twarz narzeczonej, dodał uspakajająco:

—  Nie miej je j za zle tej obojętności. 
Przecież ona nie wie, co to jest — de Sterny.

Geza przez cały wieczór w ykładał narzeczo
nej, czem był dla niego od la t dziesięciu de S te r
ny, i co to imię w ogóle oznacza.

XII.
P oję ła ; glorja wirtnoza sta ła  się dla niej ja 

sną. Geza me potrzebował już się obawiać, że nie 
będzie um iała dostatecznie ocenić jego wielniego 
przyjaciela. I ja k ż e ! Im ię jego spotykało się wszę
dzie. Najuowsze cukierki, bnciki lakierowane i 
chustki do nas a — wszystko to nosiło nazwę „de 
Sterny,* a małe dzieci bawiły się wówczas w kon
cert i wirtnozowstwo, jak  się baw iły w najwcze- 
śniejszem zaraniu naszego stu lecia w kousnlów i 
w bitwę pod Marengo.

Anna poczęła brać lekcje śpiewu. Także ma
ły  zbytek, który za nią Geza opędzał, a dziewczę
ta, z którem i się schodziła n nauczyciela śpiewu, 
nie mówiły o niczem iunem , tylko o S ternym .

W uj jednej z uczennic by ł kapelm istrzem  
w Monnaie. De Sterny odwiedził go i zapom niał 
jednej rękawiczki u niego. W spomniana nczeuni- 
ca przyniosła relikwie na najbliższą lekcję śpiewu. 
Rękawiczkę na kawałki pocięto i rozdzielono m ię
dzy wszystkię elewki M artiniego. W iele en tuzja
stek nosiło te  kaw ałki skóry, zaszyte w torebki 
płócienne, przez dwadzieścia lat na sercu.

De Steruy doszedł był wtedy do zenitu s ła 
wy. O statnia jego podróż po Rosji równała się 
pochodowi tryum falnem u. W Odesie przyjmowano 
go grzm otem  arm atn im ; w Moskwie studenci w n- 
niesienin wyprzęgli konie z jego powozu, a naj
piękniejsze kobiety z okien ulic głównych osypały 
go deszczem kwiatów; w Petersburgu kornie do 
stóp mu złożone futra sobolowe, wieńce wawrzy
nowe, pierścienie z brylantam i, całe beczki kawio
ru i złoty samowar.

W szystko to opowiadał Geza narzeczonej. 
Nią opowiedział je j wszakże, że największe damy 
ubiegały się o jego względy i że pewna przez 
niego m elitościwie wzgardzona księżua gruzińska 
na jednym  z ostatnich koncertów zastrzeliła się 
w czasie jego gry. Ale o tern dowiedziała się An
na od przyjaciółek w szkole śpiewu. To ją  więcej 
zajmowało aniżeli wszystkie inne tryum fy Sternego.

N aturaln ie, że Geza poszedł na kolej dla po
w itania wirtnoza. Ale, że jeszcze prócz niego po
łowa Brukseli przybyła na dworzec Północny, 
m usiał się Geza zadowolić serdecznem  ściśnieniem  
ręk i i wezwaniem, aby m istrza odwiedził na za- 
ju trz  w hotelu de Flandres.

Gdy Geza tam  przybył o oznaczonej godzi
nie, zastał Sternego z głową w jednej a piórem 
w drugiej ręce, nad papierem  nutowym, zapisa
nym notatkam i wielorako popoprawianemi. Rysy 
m iał ostrzejsze. W całej jego nerwowo układnej, 
m echanicznie grzecznej istocie zdradzało się owo 
tajem nicze coś, którego się nabywa przez ustawi
czne obcowanie z ludźm i wyżej postawionymi. 
Znać mn było z oblicza, że przywykł spać z o- 
twartemi oczyma, jak zające i dworacy.

—  No, jak  się masz ? cieszę się szczerze, 
że cię widzę — zawołał do skrzypka. —  Człowiek 
sam na dobre m łodnieje, gdy tobie spojrzy w oczy. 
Zdziwiłem się usłyszawszy, że p rzed łn ty łeś )oobyt 
w Brnkselli. Cóż do djabła fcn porabiasz? Sądzi
łem , że z M arińskim  (im pressario) dawno już je 
steś za górami.

— Mój układ z nim rozbił się... to je s t... 
nie m iałem  ochoty wiązać się —  w yjąkał Geza, 
cokolwiek zapłoniony.

—  Tak, hm ! a tym czasem  hnlasz...
De Sterny zawsze jeszcze młodego m uzykan

ta traktow ał w dawny, serdecznie protekcyjny 
sposób.

—  Ale naprawdę wyglądasz pysznie, za do
brze na młodego artystę  —  dodał — patrz na 
m n ie : skóra a kośc i! I  cóż właściwie, tu pora
biasz?... Projekta — co?

— O, jestem  bardzo pilny — zapewniał Ge
za —  daje lekcje !

— Nom d'un chien! Mojem zdaniem prze
cież lepiejby było i weselej z M arińskim  w Ame
ryce kopać złoto. Lekcje... a nadto tak  mało pię
knych panien uczy się na skrzypcach. No, a prócz 
tego... czem zajmujesz się więcej ?

—  Komponuję. Przecież i pan...
—  Rozumie się, rozum ie się —  odpowie

dział de Sterny, wsuwając papier nutowy do ka
jetu. _  Ach, czyż to łatwo komponować przy ży
ciu, jakie ja  prowadzę! Bo jnż mnie znudziła ta 
egzystencja, rozdzielona między wagony kolejowe 
i koncertowe sale, Ohl tylko czterech tygodni spo
koju... bifsztykn z kartoflam i, powietrza wiejskie
go... kwiatów i przyjaciela...

. (fi. ł  s l

We Lwowie, — Wtorek dnia 14, Lutego 1888,
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mających, nie dał wtedy ładnego widocznego zna* 
ku życia ?

Eiżniej takie członkowie ankiety gorzelnianej, 
przez Wysoki rząd zwołanej, członkowie Izby pa< 
nów Starowieyski i Polanowski, wobec rządn i fa
bryk bronili ryczałtowania, a rolnicy czescy w an 
kieoie rządowej zasiadający w oświadczeniu i u- 
chwałach swoich znów w pierwszym rzędzie za
chowanie ryczałtowania i status quo nznałi za 
wskazane, i tylko w razie przymusowego połoie 
nia z desperacji, i to pod niem oiłiwym i w jego 
obrębie warunkami, podnieśli zasadę podatkn kon- 
snmcyjnego. I później jeszcze, gdy pod egidą 
obydwóch towarzystw rolniczych galicyjskich, w 
czasie wystawy krakowskiej na wiecn gorzelników, 
obydwa krajowe towarzystwa i wszyscy gorzelnicy 
bez ładnej opozycji, wszystkie odcienia opinii 
w krajn około ryczałtowania sknpili, głncho było
0 p. Wdówce, nie znalazł się żaden perturbator 
chori. Powstało znów nowe eiało, stała komisja 
gorzelniana krajowa, w porozumieniu z towarzy
stwami rolniczemi złożona, a na podstawie nchwał 
W iecn wybrana, która wobec odmiennego położe
nia nchwały krakowskie peddała snperrewizji, i ta 
■nów doszła do tego samego rezultatu, znów w u- 
ehwale 3. listopada 1887 r. w motywach petycji 
do sejmn i w rezolucjach memerjałn swego w sty
cznia b. r. do Sejmn wniesionego, zachowanie ry- 
eiałtowania za jedyny ratunek dla gospodarstwa 
uznała.

Wtody był jeszcze czas do mówienia i wpły
wania na decyzję Sejmn, wtedy mógł p. Wdówka, 
ezy to sam, czy to za pośrednictwem bardziej od 
niego wpłwowych głos zabrać, do sejmn się ode- 
swać, ale m ilczał uporczywie. Wprawdzie pisze, 
łe  się odzywał prywatnie i publicznie, ale ci do 
których prywatnie mówił, zachowali o jego zda- 
nin przykładną dyskrecję, głosy pnbliczne zaś do 
pnblicznej wiadomości nie d szły. Owszem z ca
łego krajn odezwał się tylko jednomyślny głos i& 
ryciałtow&niem, Towarzystwo rolnicze krakowskie 
w okólnika do oddziałów zasadę ryczałtowania 
stwierdziło, wszystkie oddziały w odezwach do 
komisji gorzelnianej, głosowi To w. krakowskiego 
■awtórowały, komisja stała gorzelniana okólnik i 
petycję sejmowi przekazała,' a nczncie troskliwo
ści o system ryczałtowania i potrzeba wyrażania 
wyB. Sejmowi woli kraju znów w połowie sty- 
eznia w petycjach jednomyślnie przez prawie 
wszystkie Bady powiatowe, oddziały gospodarcze
1 poszczególnych wybitnych właścicieli gerzelni 
dobitnie się objawiło.

Komisja gorzelniana wybrana z łona sejmn 
un& ła takie z równą jednomyślnością (wotnm 
mniejszości żadnego nie było) ze „warunki bytn 
gorzelni rolniczych w motywach petycji stałej ko
m isji gorzelnianej umieszczone i w memorjale 
wyczerpujące uzasadnione, nie powinny się ukry
wać w ogólnikowej rezolucji, lecz winny być ja
sne i  stanowczo wypowiedziane, a zadaniem wys. 
Sejmn będzie nadać im odpowiednią nchwałą —  
to znaczenie, na jakie one rzeczywiście zasługu
ją," oprócz tego stwierdza sprawozdanie komisji 
jednomyślność wszystkich rolniczych ciał krajo
wych, które się w tej sprawie odezwały. Sejm w 
uchwale z 20. s ty cn ia  br. ryczałtowanie i zasa
dy nBtawy z r. 1884 przyjął —  nikt przeciw ta
kowym w sejmie nie wystąpił, a prezes komisji 
gorielnianej p. Starowieyski i wiceprezes Tow. 
rolniczego lwowskiego p. Gross, rezolucję tę w saj- 
mie poparli.

Czyi zmian tyeh było za mało, ie  p. Wdów
ka mówi, i ł  z nowej zmiany gorzelnicy cieszyć 
się powinni ?

I do wypowiedzenia tego obiera sobie chwi
lę, w której sejm już przemówił, chwilę, w której 
analiza po całorocznej pracy skończona, a do walki 
z wielkiemi fabrykami i rządem węgierskim przy
stąpić należy, chwilę, w której inspektor rządn 
centralnego p. Zawodnik objeżdżał gorzelnie gali
cyjskie dla obliczenia ciężarów, jakie reforma 
(w  dość nieprawdopodobnem przypuszczeniu, że ją 
Bada państwa uchwali) zwali na Galicję, —  t»ką 
chwilę obrał sobie p. Wdówka do enuncjacji woli 
Sejmn i kraju przeciwnej, która jeżeliby w sobie 
miała więcej wagi, zadanie Koła polskiego mo
głaby utrudnić. Głos jego niewątpliwie powtórzą 
w organach wielkim fabrykom i rządowi węgier- 
skiemn oddanym —  a nie chcemy i nie mamy 
prawa przypuszczać, ażeby głos ten z dobrą wiarą 
wypowiedziany, mógł być echem, chociaż bezwie- 
dnem pewnych sfer.

Nie chcę popełniać plagiatu, więc odsyłam cie
kawych do sprawozdania takiej powagi na poln 
gorzelnictwa jak p. Polanowski, zamieszczonego w 
„Rolniku" a złożonego na wieon ; tam koszta ana- 
ratów p. Polanowski dokładnie wyszczególnił. 
W  całem swoim rozumowania p. Wdówka przypo
mina, łe  gorzelnia rolnicza tam, gdzie z brakn 
środków materjałnych do inwestycji wzorową i in
tratną fabryką Bamego spirytusu być nie może, 
powinna przynajmniej pozostać fabryką karmy by
dła i nawozn, jako taka nieść pomoc rolnictwu, a 
w fabrykacji spirytnsn mieć tylko konieczne uzu
pełnienie. Wywar i nawóz przy najgorszych apa
ratach fabrykować można; zapewne łe  lepiej gdyby 
były lepsze, ale zkąd wziąść pieniądze, na to re- 
copty p. Wdówka nie podaje, jakkolwiek pisze, 
ł e  jest „pod&tkiewiczem* —  nowy wyraz, który, 
nie wiem czy oznaczać ma opodatkowanego, czy 
orędownika wysokich podatków, których sam nie 
płaci ?

P . Wdówka powołuje się, i to z pewną em 
fazą, na praktykę zagraniczną. Czemuż więc nie 
wskaże gdzie, pod panowaniem opodatkowania na 
podstawie systemu zegarowego albo podatkn kon- 
•umcyjnego magazynowego, jeżeli nie kwitnie to 
przynajmniej oddecha gorzelnia rolnicza?

Czyli istnieje w A nglii?  czy w Szwecji, 
gdzie dawniej istniała ? we Włoszech ? czy jej 
dobrze we Francji ? czy rozwija Bię w Rosji i 
w Królestwie?

W innej porze, przed nchwałą sejmową, głos 
p. Wdówki mógł się stać w swoim rodzaju cieka
wym materjałem do dyskusji; po uchwale sejmu 
i  roipoczętej po jej myśli pracy Koła, uprzejmość 
■ie pozwala nam powiedzieć: si tacuisses —  ale 
wobec obawy o przyszłość tej sprawy, którą po
przeć może jedynie zgoda, nie możemy zamilczeć 
równie uprzejmego jak stanowczego życzenia, a ie -  
by głos p. Wdówki był ostatnim fałszywym tonem  
w harmonii krajn, Sejmn i Koła, i ażeby te głosy, 
które się odzywają, wolę Sejmn wzięły za zasadę.

Podmeśce w lntym 1888.
S t. Skalski.

H a  mmi i mrnrn.
Lwów  dnia 13. lutego.

* O statk i. Karnawał dobiega do keńca, nie dziw 
więc, że wesołe rzesze starają się ile możności wyzy
skać te jego ostatki.

W sobotę dawała resorsa urzędnicza swój ostatni 
w tym karnawale wieczorek w lokalnościaeh „Froh- 
aum". Zabawa zakończyła świotnio szereg swych po

przedniczek. Tańczono w 100 par z iście imponującą 
werwą.

W bukiecie lieznych wieczorków i balów, które 
podłoga Bali kasyna mieszczańskiego w tym tak kró
tkim a tak hnoznym karnawale wytrzymać musiała, 
był sobotni wieczorek kasynowy jeśli nie eentofolią— 
bo sto par nie stanęło do kadryla —  to na wszelki 
wypadek jedną z róż najpiękniejszych. Mnogość pię
knych twarzyczek, dobrane grono tańczących, wyboria 
muzyka wojskowa i ochota, która nawet Btarszych 
w wir kotylionowy porywała — nadawały tej zaba
wie dużo bardzo urokn. A chociaż Bzeregi fikalskich, 
poświęcających codziennie swe nogi ku czci królew
skiej karnawału, przerzedzały się z każdą chwilą, 
przecież jeBzeze o 5. godzinie dziarski maznr nnosił 
z ogniem wytrwałe pary tancerzy.

Bównocześnie w sali Domn Narodnego odbywał 
się drugi wieczorek z rzędu tych, które kaByno ruskie 
nrządza.

Wczoraj zgromadziło się w salach kasyna miej
skiego kilkadziesiąt par tancerzy na wieczorek weł
niany towarzystwa Biblioteki Błuchaezów prawa, a 
we „Frehsinnie* bawiono się zapamiętale na piknikn 
muzycznym. Niestrudzony i nieprześcigniony aranżer, 
p. Adolf Abrahamowicz, dokonał niebywałego dzieła, 
bo i w jednej i w drugiej zabawie brał udział, jako 
hetman taneezny. Pierwszą mianowicie uświetnił, pro
wadząc kadryla i mazura, drugą —  aranżując ko
tyliona.

Piknik „Skały“, urządzony w sobotę przez pro
tektorów i honorowych członków „ Skały “, powiódł 
się świetnie. Nadzwyczaj pięknie przedstawiała się 
Bała, z gustem artystycznym wymalowana bezpłatnie 
przez p. Dulla, malarza i dekoratora teatralnego (dar 
ten ceniony jest na 500 zł.). Do mazura stanęło 40 
par. Towarzystwo złożone było przeważnie z naszych 
znakomitości rękodzielniczych i kilku kupców z rodzi
nami ; byli także reprezentanci ze świata uaukowego, 
literackiego i kolejowego. Wiceprezes „Skały", ks. 
dyrektor Stopozyński zabawił do pół nocy. Bawieno 
się do rana.

Pod rubryką sobotnią należy jeszcze zanotować 
maskaradę towarz. „Gwiazdy*, zamąconą przykrym 
wypadkiem złamania nogi w tańcn przez, panią 
Annę Sk.

Na wczorajszy piknik n p. Ostrowskiej, nau
czycielki fortepianu, zebrało się wczoraj bardzo liczne 
dobrane towarzystwo. Bawiono się do rana.

W Rzeszowie zmarła zacna matrena Franciszka 
z Łapińskich Paprocka.

W Warszawie zmarł Maciej Mostowski, b. ofi
cer b. wojsk polskich, przeżywszy lat 80.

* Ś lizg a w k a  udała się wczoraj wybornie. Na 
stawie zebrało się kilkaset osób. Płeć piękna prze
ważała i oddawała się z niezwykłą werwą sportowi 
łyżwiarskiemu. Karambolów było bez liku —  nikt 
jednak szwanku nie poniósł. W wyścigach pierwszą 
nagrodę wzięła młodziutka lecz zgrabniutka panna 
Burz.

* Z im a. Od dwóch dni jesteśmy jak gdyby od
cięci od świata. Burza, które jak szalone ed soboty 
rozsrożyły się na przestrzeni Przemyśl - Tarnów, są 
przyczyną togo niebywałego wypadku. Publiczność nie 
otrzymała listów, redakcje pism żadnych —  żadnych 
zgoła wiadomości drogą zwykłą udzielanych. Sytuację 
ratuje jedynie telegraf, który utrzymuje nas jeszcze 
w stosunkach i  resztą świata.

Oto, co nam komunikuje Dyrekcja kolei Karola 
Ludwika: Z powodu niezwykłej burzy i nader gwał
townych zamieci śnieżnych powstałyeh międzj Tarno
wem i Przemyślem musiano ubiogłej nocy ruch po- 
eiągów na linii Tarnów-Przemyćl aż do rana wstrzy
mać. Z tej przyczyny pociągi pospieszne nr. 1 z Kra
kowa i nr. 2 ze Lwowa nie edeBzły. Podróżni od 
pociągu mięszanego nr. 8 byli zmuszeni w Przemy
ślu , a od pociągi mięBzanego nr. 7 w Tarnowie no
cować.

Pociąg mięszany nr. 7 kursował tylko do Tar
nowa i wrócił stamtąd jako pociąg nr. 8 do Krako
wa, a pociąg nr. 8 odszedł ze Lwowa tylko do Prze
myśla, zkąd powrócił jako pociąg nr. 7.

Z tejże kolei Karola Lndwika|otrzymaliśmy dziś 
w południe następujący komunikat:

„Orkan,  który powstał w nocy z 11. na 12. 
bm. la  przestrzeni między Tarnowem a Przemyślem 
i spowodował przeszkody w ruchu pociągów osobo
wych na linii tejże kolei między Lwowem a Krako
wem trwa bez przerwy dalej.

Dodatkowo de wczorajszego nwladomionia do
nosimy, że nietylko pociągi nocne z dnia 11. i 12. 
b. m. nie kursowały między Lwowem a Przemyślem, 
lecz i pociągi dzienne 17 i 5, które wyruszyły d. 12 
bm, regularnie z Krakowa, musiały być w Rzeszowie 
zatrzymane i przybędą dopiero dzisiaj t. j. 13. b. m. 
razem złączone jako pociąg nr. 7 do Lwowa.

Pociągi lwowskie nr. 6 i 18 z dnia 12. spó- 
żniły się tak, że musiały tyć w Rzeszowie złączone 
i przybyły de Krakowa dopiero o godzinie 11. w nocy.

Na linii Dembica-R zwadów musiał być ruch 
wszelkich pociągów z dniem 12. hm. wstrzymany.

Pociągi dzienne tak lwowskie jak krakowskie 
odeszły dzisiaj tj. 13. b. m. z obudwóch tych Btaoyj 
regularnie , ozy jednak takowe dojdą regnlarnie na 
miejsce przeznaczenia, za to ręczyć nie można.

Wobec telegramów nadeBtłyoh w ostatniej chwili 
z miejsc zawianych jest wielkie prawdopodobieństwo, 
że dzisiejsze pociągi pospieszne nr. 1 i 2 nie będą 
woale kursowały między Lwowem a Krakowem, zaś 
pociągi mięszane nr. 7 i 8 będą kursowały tylko 
między Lwowem i Jarosławiem, tudzież między Kra
kowem i Tarnowem.

Na linii Lwów -  Brody - Podwołoczyska , tndzież 
Jarosław-Sokal odbywa się ruch wszystkich pociągów 
normalnie.*

Dyrekcja ruohn kolei państwowych zawiadamia 
nas, że wskutek ponownych gwałtownych zawiei śnie
żnych dnia 11. b. m. ruch wszystkich pociągów na 
szlaku Chyrów-Stryj został prawdopodobnie na 2 dni 
wstrzymany.

Od dyrekcji kolei państwowej otrzymujemy na
stępujący komunikat:

Z dniem 11. lutego br. przywrócony został ruch 
pociągów na szlaka StaniBławów-Husiatyn.

Na wszystkich liniach kolei państwowych z wy
jątkiem linii Nowy-Zagórz-Stróże i Zagórzany-Gorliee, 
na której zaspy śnieżne jeszcze uprzątnione nie zo
stały, odbywa się ruch nermalnio.

W okolicach nadwiślańskich pannje wielkie 
przerażeiie z powoda grożącej powodzi.

Pod Niepołomicami obawy te j i i  się niestety 
ziioiły. Wskutek tego W isła zalała tam wsie okoli
czno. Przeszło 30 domów zalanych pod śniegiem 
kilkołokciowym. Zarządzono natychmiastowy ratunek. 
Dalsze niebezpieczeństwo zapowiada się groźnie. Od
wilż nie ustaje.

Z Ukrainy i Bessarabii i Podola rosyjskiego 
donoszą, że dała tam się silnie odeznó srogośó tego
rocznej zimy. Wyginęło mnóstwo bydła i owiee, po
nieważ w tamtych stronach obór nie ma i pod gołem 
niebem zazwyczaj zimnje inwentarz.

* P . A lfo n so  d e R ic h a r d  mianowany zoBtał 
konsolom francuskim i hiszpańskim z siedzibą w Ko
łomyi. Binre tego nowego konsnłatu będzie jnż w dniach 
najbliższych otwartem.

* P . P a w e ł  U n ic k i ,  radca sądu krajowego 
wyższego i adwokat krajowy w Obertynie przesiedla 
się do Kołomyi.

* S la b y . W sobotę odbył się ślnb panay Anieli 
Hedakównej, córki zarządcy drukarni z panem Józe
fem Piszem, właścicielem drukarni w Tarnowie.

D. 11. bm. odbył oię w Czerniowcaek ślub 
p. Kazimierza Terleckiego aBkultanta sądowego z pan
ną marją Tesarz, córką właściciela cukierni.

t  Z m a rli we Lwowie : Marja Grotowska, 17-le- 
tnia córka ś. p. aptekarza w Starem mieśoie, Piotra 
Grotowskiego i Filipiny z Opolskich.

Antonina Beer w 37 r. żyoia.

— L iczb a  k o b ie t  poświęcających się we F ran 
cji oświacie jest bardzo znaczna. Oprócz 30 do 40 
tysięcy sióstr miłosierdzia w wyższych i niższych szko
łach żeńskich zajętych jest około 35.000 kobiet; je 
żeli zaś doliczy Bię do tego nauczycielki zajęte dawa
niem lekcyj na godziny w domach prywatnych oraz 
guwernantki stałe w takiohże domach, nadto nauczy
cielki w zakonach to cyfra kobiet poświęcających się 
eświacie we Francji wyniesie przeszło 100.000. Nau
czycieli zaś w różnych zakładach, szkołach i guwer
nerów prywatnych jest ogółem najwyżej 90.000 we 
Francji.

—  H o jn a  ofiara. W Peszcie zmarł niedawno 
baron Otton Majthenyi, który cały swój majątek, wy- 
noBzący przeszło 200.000 'zł. zapisał na cele cywili
zacyjne, naukowe i dobroczynne.

— M ilio n o w y  spadek m a , wedle informacyj 
gazety N ow osti, otrzymać w Warszawie rodzina 
Drewnowskich po dalekim krewnym Andrzeju Drew
nowskim zmarłym niedawno na Kankazie. Antoni 
Drewnowski, technik z powołania, dorobił się zna
cznego majątkn dzięki własnej pracy i przedsiębior- 
ozoioi na dostawach wojskowych. Po wojnie 1877. 
mógł on udzielić rodzinie 20 tysięcy zasiłku, w o- 
statnich wszakże czasach Drewnowscy znajdowali 
się w niedostatku. Spadek wynosi przeszło milion 
rnbli.

* A sp iran ci k o le jo w i. Dowiadujemy się, iż na 
miejsca wolnntarjnszów przy kolejach państwowych, 
rozpisane konkursem w listopadzie 1887. r.. zgłosiło 
się stesnnkowo mało kompetentów. Konkurs zawiera 
wprawdzie bardzo uciążliwy warunek, mianewicie pod 
względem utrzymania Bię kandydata z własnych fun
duszów przez przeciąg dwóch lat. Gdy się atoli 
zważy, iż według szczegółowych warunków konkursu 
wolontarjnsz już po złożeniu przepisanych trzech egza
minów fachowych tj. ze służby telegraficznej, ruchu i 
komercjalnej otrzymuje djurnum w kwocie 1 zł. 25 
ct. w.a. redukuje się ta bezpłatna praktyka wolonta- 
tarjusza, do czasu stosunkowo bardzo krótkiego.

Według naszych informacyj, kandydat, posiada
jący według warunków konkursu najmniej średnie 
szkoły z maturą, przy średnich zresztą zdolnościach 
i bez wytężającej pracy może nabyć potrzebne do rze
czonych trzech egzaminów wiadomości najdłużej w cią
gu 4 de 6 miesięcy. Skoro zaś po złożeniu takowych, 
nabywa prawo do płacy dziennej w kwocie 1 zł. 25 
ct. wa., nie brzmi ów warunek dwuletniej bezpłatno
ści tak groźnie jak się na pierwszy rzut oka wydaje. 
Wynagrodzenie 1 zł. 25 ct. dziennie jest wprawdzie 
skromnem ale dla młodego człowieka na razie wy- 
starczającem utrzymaniem, tern bardziej, że o ile nam 
wiadome, dotyczący młodzi Indzie otrzymują nadto w 
stacjach, do których ich na praktykę przydzielono, po 
większej części bezpłatne pomieszkanie, co nie małą 
priynosi ulgę.

Jeżeli idzie e to, aioby żywioły krajowe były 
panującemi we wszystkich gałęziach administracji pu
blicznej, nie należy się odstraszać pierwszą lepszą 
trudnością. Zbyt skwapliwie w ołam y: „Nic ma ehle- 
ba! nie mą zajęcia 1* a gdy nam chleb podsuwają, 
wynajdujemy trudności, owies nas kłuje w zęby. Był
by to zaiste smntny objaw, gdyby zarząd kolei i na 
aspirantów mnBiał sobie sprowadzić młodzież von 
Draussen.

* N a re sz c ie . P. Cichocki, uwięziony przed 2*/, 
miesiącami w sprawie spoliozkowania redaktora Prze
glądu. p. Ludwika Masłowskiego, został wczoraj wy
poszczony z więzienia śledczego.

Przypominamy, iż p. Masłowski umieścił w K i- 
jowskiem Słowie oświadczenie, w którem twierdził 
z wszelką stanowczością, że wiadomość podana o jego 
poturbowaniu jest z gruntu fałszywą Na jakiej więc 
podstawie trzymano p. Ciehockiego tak długo w wię
zieniu, skoro rzekomo poturbowany wypiera się te
go? Niezawodnie odbędzie się w tej sprawie rozpra
wa w sądzie t. zw. „pyskowym* i wówczas p. Ma
słowski przesłuchany jako główny świadek i potur
bowany powie całą prawdę przed sądem.

* Aresztowania. Autor broszury skonfiskowanej: 
„Jeden Bóg i jedna religia" p. Mieczysław Chmie
lewski (Marja Wieniawa), zestał wczoraj aresztowany. 
P. Chmielewski jest pruskim poddanym i przybył 
z Krakowa do Lwowa , a przedtem był knpeem w 
Warszawie.

* Upadłość. Firma M. Landesberg, fabryka 
świec parafinowych i rafinerja nafty istniejąca we 
Lwowie od lat dwudziestu, zastanowiła wypłaty. Pas- 
sywa wynoszą 108.000 zł.

* S p rz e d a ż  Z a k o p a n e g o . Na pierwszym ter
minie sądowym wyznaczonym do egzekucyjnej sprze
daży dóbr Zakopańskich stanęłe w Nowym Sączu 
trzech tylko licytantów. Z ramienia wydziału krajo
wego i towarzystwa tatrzańskiego nikt nie stanął. 
Wartość dóbr wedle szacunku sądowego uskutecznio
nego z początkiem r. 1885. wynosiła 380.221 zł. 
80 ct., w kwocie tej mieściła się wartość lasów, oce
nionych na 172.772 zł. 70 ct. Najwyższą cenę ofia
rował przy licytacji Jakób Goldfinger, włsściciel fa
bryki masy drzewnej w Zakopanem i za cenę 380.224 
zł. dobra te w całości nabył.

* W y p a d k i p rze jech a n ia . W styczniu b. r. 
byłe we Lwowie 37 wypadków przejechania, a za 
nieostrożną jazdę, lab pozostawienie koni bez dozoru 
pociągnęła policja 136 woźniców do odpowiedzialności.

* Stan powietrza. Obserwatorium szkoły poli
technicznej donosi:

W ubiegłych dobach wiatr był przeważnie po
łudniowy, etan nieba zmienny. W nocy z soboty na 
niedzielę padał śnieg, którego opad nieznaczny wy- 
nesił 0.3 m m .; zresztą było pogodnie.

Średnia temperatura pierwszej doby była — 
1.9 C.,* drugiej +  19* C., najwyższa była 4.5° C„ 
najniższa wezoraj w nocy —  3.4® 0.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 762.5 mm.

Zniżka barometryozna znajdowała Bię wczoraj 
na morzu Niemieckiem i wynosiła 740—745 mm., 
zwyżka między Lwowem a Odessą i wynosiła 770 
— 765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 13. lutego :

W iatr przeważnie południowo - wschodni, śre
dnia temperatura doby około — 0 “ C., stan nieba 
zmienny, powietrze miernie wilgotne i do mgły 
skłonne, pogodnie, co najwięcej opad wcale nie
znaczny.

Druga połowa lntego będzie przeważnie pogo
dna, średnia temperatura powyżej zera. Opady na
stąpią ekoło 17. i 21., co najwięcej nieznaczne ku 
końou miesiąca. Stan barometru w drugiej połowie 
będzie prawdopodobnie znacznie wysoki, co spowo- 
dnje przymrozki nocne; lecz pomimo tego zachodzi 
obawa wylewów.

* J u tr o , dnia 14. lutego: św. W a l e n t e g o  
B. — św. S t r y t e n i e .

—  M ło d zież  p o lsk a . Z G r a c u donoszą, ie 
tamtejsi studenci Słowianie otrzymali wreszcie od na
miestnictwa zatwierdzenie statutów stowarzyszenia 
swego, które będzie nosiło tytuł „31avia“. Na walne 
zgromadzenie stawiło się około pćłtorasta studentów 
słowiańskich i ci wybrali komitet, w którego skład 
weszło dwóch Chorwatów, dwóch Serbów, Słoweniec, 
Czech, Bułgar i dwóch Polaków (Ireneusz Sygietyń- 
ski technik i Maksymilian Gumplowicz prawnik). 
Prezesem został Franciszek Gestrin, Słoweniee, a wi
ceprezesem Edward Horny Czech. Inicjatorami tego 
st iwarzyszenia są dwaj synowie profesorów: dr. Kre- 
ka i dr. Gumplowicza. Dr. Krek (Słoweniec) wykła
da historję literatur słowiańskich i jest autorem pomni
kowego dzieła w tem przedmiocie. Język polski zna dr. 
Krek wcale nie źle, interesuje go wszystko, co polskie. 
Jakiś czas studjował przy nim literaturę chorwacką 
p. Marjan Zdzicchowski,

Z G « n e w y donoszą : Kółko polskie na uni
wersytecie genewskim powiększyło się nieco w tym 
roku. Grono to liczy w tym roku szesnaście studen
tek i jedenastu studentów. Młodzież zawiązała z po
czątkiem biiżącego roku szkelnego towarzystwo „Po
lonia" do którego zresztą nie wszyscy należą. Nowe 
towarzystwo zbiera się w lokalu czytelni tutejszego 
tow. polskiego. Co tydzień bywają odczyty i zebrania 
koleżeńskie. Na wilię ostatnią genewskie towarzystwo 
studenckie zaprosiło kolegów swych z zurychskiego 
tow. młodzieży polskiej i z Bernu. Przybyło około 30 
kolegów, między którymi jedna koleżanka. Wiecserza 
wigilijna, na osób 70 przeszło, odbyła się w lokalu 
tutejszego „Koła wolnomularsbiego". Na miejscu na- 
czelnem przy stole, ustawionym w dużą podkowę, za
siadł zasłużony T. T. Jeż z rodziną. Nazajutrz po 
wilii odbyło się zebranie koleżeńskie, na którem oma
wiane różne sprawy wspólne, wyrażono przytem na
dzieję utrzymania stałych, bliższych stosunków między 
obu towarzystwami. Poruszono także myśl wyda
wnictw dla ludu i obmyślono środki do wprowadze
nia projektu tego w wykonanie. Trzeciego dnia poby
tu gości zurychskich odbył się wspólny wieczorek 
tańcujący w kółku polskiem wyłącznie —  poczem Zu- 
ryszanie i Berneńczycy odjechali, serdecznie żegnani 
przez swych towarzyszy genewskich koleżeńskiem: 
„do widzenia !" Od kilku miesięcy istnieje w Ge
newie towarzystwo Polek pod nazwą „Grosza pol
skiego*.

Z Z u r y c h u  donoszą: W szkołach zurych
skich, na uniwersytecie i w politechnice kształciła się 
obecnie znaczna liczba polskiej młodzieży Razem bę
dzie zapewne około 100, w czem 10 studentek. Istnie
ją tu dwa towarzystwa młodzieży „Ogniwo*, licsące 
12 człsnków i towarzystwo młodzieży polskiej, trzy 
razy liczniejsze ; w pierwszym przeważa nastrój bar
dziej zachowawczy, w drugim postępowy. Prócz tego pe
wna liczba naszej młodzieży należy do towarzystwa 
słowiańskiego, istniejącego tu od dawna — jest przy
tem cała grupa „dzikich".

Projektowana z początkiem bieżącego roku do
centura zamieszkałego w Zurychu dr. Bolesława Li
manowskiego nie przyszła dotąd do skutku- p. L. 
miewa jednak prywatno wykłady z historji polskiej, 
na które zapisało się około 60 naszej młodzieży. Dr. 
Limanowski miał zamiar, w «harakterze jjjpjwatnego 
docenta wykłaaać socjologię, a nadto objrać sotfie histo- 
rję polską jako drugi przedmiot.

—  P r o c e s  O zd rad ę s ta n n  przeciw Ż i w n e m u  
redaktorowi tygodnika Parlamentar, odbędzie się we 
Wiedniu 24. i 25. bm. Śledztwo zostało już ukończo- 
nem, a akt oskarżenia wręczono Żiwnemu pozostają
cemu w więzisniu śledczem.

—  N a u n iw e r sy te c ie  w ie d e ń sk im  zaszedł 
niemiły dla świata uczonego skandal. Mianowicie pro
fesor prawa karnego Wahlberg sfałszował na nieko
rzyść docenta Mayera akta senatu akademickiego, za
wierające kwalifikacjo tegoż ostatniego, chcąc mu 
tym sposobem przeszkodzić w otrzymaniu stałej kate
dry. Po wyświetleniu całej tej skandalicznej spra
wy — senat akademicki uznał Wahlberga jako o- 
szczercę, który ciężko przekroczył swoje obowiązki. 
Wahlberg mimo te nie podał się do dymiBji. Ostate
czne rozstrzygnięcie tego skandalu zależnem jest od 
ministra oświaty, a tymczasem profosor Wahlberg 
wykłada dalej.

—  (h o r o b a  n ie m ie c k ie g o  n a stęp cy  tro n u .
Z W i e d n i a  donoszą 12. bm. Profesor Schroettor 
wyraził się przed jednym z tutejszych redaktorów , 
że operacja wykonana potwierdza tylko uczynioną 
przezeń djagnozę, iż jest rak. Gdyby nawet Bergmann 
wykonywał dalsze operacje (ekstyrpacje krtani) i ta
kowe się powiodły, zawsze końcowy rezultat bardzo 
jest wątpliwy*.

Z B e r l i n a  donoszą 18. bm. „O statnie wiado
mości z San Remo są tak dalece przygnębiające, że 
wszelkie zabawy w sferach wyższych zostały odwo
łane, a natomiast ogłoszono następujący b iuletyn: 
Stan zdrowia następcy tronu jest trwale dobry, go
rączki ani boleści nie ma. Mackenmie, Schrader, 
Krause, Bergm ann".

—  P  P e tersb u rg a  donoszą 9. bm. W tych dniach 
senat roztrząsać będzie akcję oj wilną jenerał-guber- 
natora kijewskiego w kwestji unieważnienia umowy, 
zawartej pomiędzy dzierżawcą wieczystym Morawskim 
a hr. Stanisławem Grocholskim co do wsi Smirnówki, 
położonej w gubernii podolskiej. Poprzednio sprawa 
była sądzona w sądzie okręgowym kamienieckim oraz 
w izbie sądowej edeekiej, które akcję oddaliły.

— K ró low a  ru m u ń sk a  Elżbieta (Carmen Sylva), 
zachęcona powodzeniem sztuki swojej „Apajune, wo
ziwoda", pracuje nad wesołem librettem , opartem na 
tle rumuńskich podań ludowych. Libretto będzie już 
wkrótce skończone i królowa zamierza oddać które • 
mukolwiek z wiedeńskich kompozytorów operetek. 
Chcąc zrobić ostateczny wybór królowa rozkazała, 
aby jej przysłano partycye fortepianowe wszystkich 
nowych operetek, przedstawionych w ciągu ostatnie1 lat 
w Wiedniu i libretto powierzone zostanie temu kom
pozytorowi, którego muzyka najbardziej się spodoba 
królowej.

—  N ie n a sy c e n i w id z o w ie  te a tr a ln i. W tea
trze medjolańskim „la Scala" wykonaną została w 
ubiegłym tygodniu w ciągn jednego wieczora naj
pierw opera Goldmark’a „Królowa Saba*, a na
stępnie balet „Excelsior“. Przedstawienie tedy, któ
re się zaczęło o godzinie 8 ., trwało do pół do 3. po 
północy i cała prawie publiczność wytrwała do 
końca.

—  Ż y w ie n ie  w ię ź n ió w  w  d om n k u rn ym  w  
S ta n is ła w o w ie . Z dniem 1. stycznia 1887. zapro
wadzono przy sądzie obwodowym w Stanisławowie 
żywienie więźniów we własnym zarządzie, a obecnie 
mamy przed sobą wykaz kosztów żywienia po koniec 
r. 1887. Pokazuje się z niego, iż rezultat tego przed
siębiorstwa był pod każdym względem dobry. Pom i
mo niepomyślnych okoliczności, zaoszczędzono 1539 
zł., gdy bowiem w dawniejszym stosunku prywatnego 
przedsiębiortwa wydawano przecięciowo 7522 zł., obe- 
enie wydano tylko 5983 zł. Przyezem używano w 
ogóle lepszego materjału, a w szczególności dostar
czono więźniom zdrowszego chleba. Z zaoszczędzonej 
sumy wypłacono djurniście rachunkowemu 438 zł-, 
dalej wydano 80 zł. na wikt dla zatrudnionego, w 
kuchni dozorcy więziennego, a 61 zł. tytułem do
datku dla kucharzy. Pozostało tedy po odciągnię
ciu tych kwot, wynoszących razem 579 zł., czystego 
zysku 960 zł.

—  N agrod a . Oskar II., król szwedzki dla od
znaczenia 60. rocznicy swych urodzin, przypadającej 
21. stycznia w roku przyszłym, wyznaczył nagrodę 
za ważne odkrycie w dziedzinie analizy wyższej ma
tematycznej. Nagrodę tę, o którą spółubiegać się mó
g ł  uczeni wszystkich krajów, stanowić m ają : suma 
pieniężna, 2.500 Koron i medal złoty wartości rs. 
1 .000.

— Y 1I. k on gres lek a rzy  ch o ró b  w e w n ę 
tr z n y c h  łbradować będzie w Wiesbadenie w dniach
9.— 12. kwietnia br., pod przewodnictwem dr. Leu- 
bego z 'Wiirzburgu.

Między innemi odczytają swe prace także dokto
rowie Adamkiewicz i Jaworski z Krakowa. Pierwszy 
mówić będzie „o skombinowanej degeneracji krę
gosłupa", drugi zaś przedstawi „eksperymentalne sup- 
plemsnta d* djetetyki zaburzeń w funkcjach tra 
wienia".

—  M im ow oln y  m ord erca . W dniu 26. z. m.,
we wsi Bańkowszczyzna, w powiacie chełmskim, syn 
miejscowego obywatela, 12-letni August Grams, oglą
dał nabitą dubeltówkę. Roztargniouy chłopiec poru- 
Bzył cyngiel i spowodował wystrzał. Nieszczęście 
chciało, iż w pobliżu miejsca wypadku znajdowała 
się 16-letnia siostra jego, Helena, którą cały nabój 
ugodził w piersi, powodując śmierć natychmiastową. 
Mimowolny zabójca siostry z rozpaczy uległ chorobie 
umysłowej.

* M ianow ania. Krajowa dyrekcja skarbu zamia
nowała koncepistów skarbowych : Andrzeja Czabana,
Jana Tyrkę, dr. Michała Koczyrkiewicza, Rudolfa 
Neumanna i Józefa Bętkowskiego, komisarzami skar
bowymi w IX. klasie rangi, zaś prabtyKantów kon
ceptowych : Teofila Białego, Henryka Kosturskiego, 
Leona Dziedzica, Izaaka Herschdorfera i Mikołaja 
Czerniawskiego, koncepiBtami skarbowymi w X, k la
sie rangi.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kance
listów, Wincentego Krupkę i Mikołaja Pecę, oficja
łami kancelaryjnymi, zaś adjunktów podatkowych, 
Grzegorza Chomickiego i Leona Słuiewskiego, kance
listami skarbowymi.

* P o s e ł  d r .  W e ig e l otrzymał jak# wyraz wdzię
czności od Węgrów, którzy podczas trwania wystawy 
krajowej dwukrotnie odwiedzali Kraków, dyplom na 
członka honorowego Izby handlowej w Miskolczu i 
piękni* wykonany adres Damiątkowy z wyrażeniom 
g®r<$«ej wdzięczności La opiekę i gościnność, jakiej na 
każdym kroku doświadczali.

* O s ta tk i .  W uzupełnieniu powyżej podanej notatki 
notujemy jeszcze, że dziś wieczór odbędzie się w salach 
kasyna miejskiego wieczorek technicki.

Jutro daje bal hr. Potocka, l a  którym podo
bnie jak to było na wczorajszym wieczorze kostjume- 
wym u hr. Dzieduszyckieh, zbierze się cała śmietan
ka arystokratyczna naszego miasta.

Jutro też w sali tow. muzycznego odbędzie się 
wieczór tańcujący, który artyści sceny lwowskiej urzą
dzają wyłącznie dla własnego kółka.

* Z U n iw e rs y te tu .  P. Antoni AdolfFilimowski, 
asystent przy katedrz" anatomii opisowej, rodem z Hu
ciska w Galicji i p. Władysław Ludwik PodczasH, 
rodem z Nowej wsi w Królestwie Polsriem, otrzymali 
na Uniwersytecie Jagiellońskim stopnic doktorów, 
pierwszy wszech nauk lekarskich, drugi praw.

* W  s p ra w ie  h a d o w y  g m a c h u  tea tr a ln e g o  
we Lwowie zebrał się subkomitet techniczny w nieli
cznym komplecie i zastanawiał się w dalszym eiągu nad 
wyborem placu, na którym mianoby wznieść nuwy przy 
bytek sztuki. Przedewszystbiem postanowiono nie za
lecać budowy na placu św. Ducha, a to głównie 
z powodu, że zakupno realności pp. Si.ebertów pochło
nęłoby znaczne sum y; wzięto natomiast pod rozwagę 
plac, który utworzy się po zabudowaniu plaen Ca- 
strum  i po ewentualnem zdemolowaniu budynku, 
w którym obecnie mieści się archiwum map. Plac ten 
powstanie od strony ulicy Hetmańskiej a obszar jego 
wystarczyłby na wzniesienie wcale okazałego gmachu 
Stanowczej uchwały nie powzięto jeszcze.

* W  L ip s k a  zmarł 10. bm. znakomity orjenta-
lista Fleischer.

—  Z a p is . Zmarła w Warszawie w zeszłym mie
siącu śp. Anna z Piechowskich Koszutska, majątek 
swój zapisała na cele dobroczynne. Dzięai szlachetnej 
matronie, między innemi schronienie nauczycielek po
zyskało rs. 10.000, a zakład sierot chłopców imie
nia Stanisława Jachowicza rs. 500. Nadto zapisała 
zgasła filantropka kamienicę w Warszawie, długole
tniemu swemu rządey, człowiekowi podeszłego już 
wieku, a obarczonemu liczną rodziną.

—  K siążę  F il ip  B o u rh o n , syn księcia Aquila 
został 8 . bm. in  contumntiam  przez sąd karny w 
Paryżu za oszustwo skazany na 13 miesięcy więzie
nia i grzywną 500 franków. Książę kupił za 15000 
franków klejnoty i zapłacił za nie wekslami —  nastę
pnie uciekł z Paryża.

* Z kolei Transwersalnej. W nocy z 9. na
10. b. m. na lin ii kolei Transwersalnej między Ma- 
kewem a Suchą przy pociągu towarowym pękło koło 
u jednego wozu. Prowadzący pociąg nie spostrzegli 
wypadku i dojechali do stacji Sucha, a wskutek tego 
8 wagonów zostało uszkodzonych, oraz na przestrzeni 
5 k ilom etrów  poniszczone zostały śruby szyn i same 
szyny. Z tego powodu podróżni, jadący notnym po
ciągiem ze Zwardonia i Krakowa do Nowego Sącza, 
musieli nocować w Suchy, a pocięg odejść mó^ł do
piero w południj. Z ludzi nikt nie doznał uszko lże
nia, a urzędnicy kolejowi uprzejmie zajęli się przygo
towaniem noclegów dla podróżnych, oraz energioikem 
uprzątnięciem przeszkody.

* W y p a d k i. Wczerąj wieczorem upadł na cho
dniku ulicy Karola Ludwika porządnie ubrany męż
czyzna w sile wieku, zaskoczony tak silnym wybu
chem krwi, iż stracił przytomność. Przechodnie udzie
lili mu doraźnej pomocy, jednak bez skutku. Nie mo
gąc odszukać lekarza, stójkowy zabrał chorego do do 
rożki, by go odwieść do szpitala, lecz tenże zmarł w 
drodze, poczem oddano zwłeki do kostnicy. Znalezio
no przy nim kopertę listową z adresem Władysława 
Maliny i flaszeczkę z laurowemi kroplami. —  Dnia 
wczorajszego przed godziną 10. w nocy znaleziono na 
torze kolejowym w Sygniówcc rozszarpane zwłoki 
nieznajomego mężczyzny. Bliższe szczegóły dotąd nie
wiadome.

— B a l d w o rs k i .  Z Budapesztu donoszą 13. lu 
tego : Wczorajszego wieczora odbył się w królewskim 
zamku w Budzie bal u dworu. Wydano 1400 zapro
szeń ; już od godz. 7 zaczęli się zjeżdżać goście, po
między którymi znajdowali się wszyscy ministrowie, 
większa część deputowanych , wielu generałów i wy 
sokich urzędników. Cesarz ukaiał się, prowadząc ce- 
sarzowę, następnie weszli eesarzewiczostwo, areyksiążę 
Leopold Salwator z arcyks. Walerją. Cesarz rozma
wiał z kardynałem Haynaldem, hr. Andrassym, Tiszą,

’ Jokai’em i wielu innymi. Okołe północy opuścił dwór 
salę balową, i zabawa się skończyła.

—  D r . Jan  N ep om u cen  H e in r ic h , znany le
karz i założyciel rzymskiej kąpieli we Wiedniu zmarł

, w Budapeszcie 10. bm.

L
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Dla szanownych prenumeratorów G a z e ty  
N a r o d o w e j ,  postarała się Redakcja o nadzwy
czajne zniżenie ceny dzieł J . I .  Kraszewskiego, 
którego tom, o ile zapas starczy, nabyć można po  
2 0  cnt. W ysyłkę uskutecznia się tylko po 1 0  to
mów lub wyżej. W ysyłka  odbywa się co sobotę. N a  
koszta opakowania dołączyć należy 1 0  ct. Pienią
dze nadsyłać można wraz z prenumeratą G a z e ty  
N a r o d o w e j .

Dzieła J . I . Kraszewskiego przeznaczone do 
nabycim, są następujące:

Powieść bez tytułu 4 tomy. D jabeł 4 tomy. 
Jermoła 1 tom. Tomko Prawdzie 1 t. Złote Jabłko  
4 t. Żacy krakowscy w roku 1549 1 t. Kome- 
djanci 4 t. Podróż po miasteczku 1 t. B udnik 1 1. 
Całe życie biedna 1 t. Metamorfozy 3 t. Historja  
K ołka w płocie 1 t. M istrz Twardowski 2 t. Ma- 
leparta 4 t. Choroby wieku 2 t. Boża czeladka 
3 t. Interesa familijne 4 t. Caprea i Roma. 
Obrazy z pierwszego wieku 4 t. Resztki życia 4 t. 
Pan i Szewc 1 t. Stańczykowa kronika 1 t. S ta 
ropolska miłość 1 t. Improwizacje 1 t. Trapezo- 
log jon  historyczny 1 t.

Geniusz i obłąkanie.
W jednym  & zeszytów lipskiej Gegenwart 

opowiada pewien psychjatra w ajm arski, iż w za
kładzie dla obłąkanych, którym  kieruje, ma poetę 
talentu nadzwyczajnego. Ten od la t 15 je s t chory; 
od la t 15 wyobraźnię jego otaczają duchy bezcie
lesne, zamki zaczarowane i noce księżycowe, a on 
cały ten św iat rom antyki opisnje w improwiza
cjach , godnych najwytworniejszej liryki. Jakaż 
więc zaebadzi różnica między widziadłam i Byrona, 
Grabbego, H ofm ana, a urojeniam i, które trwożą 
nieuleezalnie chorego szaleńca w ajm arskiego?

Niech na to pytanie odpowie fizjologia. 
Twierdzi ona, le  w naturze wogóle istnieją tylko 
różnice ilościowe, a jakościowych wcale nie ma... 
Tak więc między zdrowym a chorym stanem  du- 
s*y ludzkiej nie da się bezwarunkowo oznaczyć 
graniea. Sm utek różni się od melancholii tylko 
stopniem  nastroju i nie ma ścisłego przedziałn 
między zachwytem a obłędem religijnym , między 
rozwiązłością a szałem  erotycznym , między wiarą 
w djabłów a demonomanią, między psyohopatją
* obłąkaniem  moralnem (m orał in san ity). I  mo-

też zapytać, gdzie granica między geniuszem
* Pomięszaniem zm ysłów? —  powiada autor.
, .  Twierdzi dalej, że znakomity, dzielny psy-

ehjatra już w dzieciach rozezna iskrę genjuszn i 
mgłę obłąkania; ta wszakże wiara w nieomylność 
Je*t omamieniem djagnozy, a jako dowód niech 
posłużą dw łi znakomici N ieaey  — Goethe i Lu
dwik I I .

W młodości swej autor F austa  nie lubił ba
wić się z dziećmi; przestawał z niemi chyba wfce- 
dy, gdyby były bardzo ładne. W słuchiwał się z 
zapałem w opowiadania baśni i legend, a potem 
szukał samotności. Był hardy i pełen pretensji, a 
w 13. roku miał, jak sam wyznaje, „zadowolenie 
melancholii i iluzję życia straconego*. Zupełnie 
ta  sama fizjognomia bije z dzieciństwa nieszczęśli- 
wege W ittelsbacha. Unikał towarzystwa i wrzawy, 
w natronin krył się z brw iam i zmarszczonemi, a 
dziad jego, Ludwik I., zarzneał mu także dumę. 
Z um ysł* Goethego strzelił najpotężniejszy geniusz 
rasy germ ańskiej, podczas gdy Ludwikowi II. 
mózg pochłonęło obłąkanie.

W ięc, jeżeli rozstrój umysłowy nie je s t K a- 
inowem piętnem  dziedzictwa, jeżeli nie urósł on 
z grzechu lnb z choroby przodków, jeżeli np. oj
cem mu nie był alkoholizm a m atką h isterja , to 
je s t on zawsze tylko nagłym wybuchem natury 
lub rodowodu, smutnym wyrokiem życia bez fa 
talizm u.

Ze wysilona praca myśli i wyobraźni może 
burzą uderzyć w m óig człowieka, to nie nlega 
wątpliwości. To przecież zgadza się zupełnie z fi
zjologią, która sama wyznaje, iż granica między 
zachwytem a obłędem jest nieuchwytna. Spokojni, 
beznam iętni zajadaeze cbleba powszedniego nie 
potrzebują obawiać się tej granicy, ale est ale- 
quid d elirii in omni magno inyenio, a w poró
wnawczej tabeli mózg CuTiera w ały tyle, co mózg 
obłąkanego.

„Ja  m istrz I* Ta wspaniała improwizacja 
Mickiewicza, je s t wyżyną zachwytu dumy i poe
zji. Słuchając tej pieśni nieba sztumującej, cznje- 
my czar błogosławieństwa wieszczego i dreszcz 
świętego przerażenia, bo do nas przeszedł geniusz... 
Ale w ponurych zakładach dla warjatów gości 
także mania wielkości, św iat i Boga wyzywająca 
i ona psychopatycznie w karlej gw*j postaci po
krewną je s t tym  wszystkim poetów naczelnych 
ekstazom, które w gromach i piorunach leją się 
z piersi. Tak sądzi fizjologia.

N ie ma niezawodnie zapału bez podrażnienia 
wszystkich nerwów duszy, a każde tworzenie arty 
styczne je s t stanem podnieconym tak  samo, jak  
i kom enda wojenna. I ten  war w nerwach nie 
zostaje bez śladu. Cezar, Mahomet i Napoleon 
cierpieli ua halucynacje, L uter walczył z szata- 
nami, Spinoza i Pascal podlegali urojeniom, Tasso 
rozmawiał głośno z nieobecnymi, W alter Scott 
widywał twarz zmarłego Byrona w fałdach ko
tary, a do Jean Paula u&mięchaly się z okna 
°czy d7.iewczyny, która istniała tylko w jego wy
obraźni.

Na glebie tej ciągle drażnionej wyobraźni 
n ras ta  częstokroć w tej c z j w owej formie po- 
ttięszanie zmysłów. To je s t zroznmiale. Ale do 
zawichrzenia mózg* potrzebne eą jeszcze inne 
czynniki, a historja uczy, że rozum wielkim lu
dziom, zwłaszcza artystom  i poetom, odbierało 
głównie życie, kontrast ideału z rzeczywistością, 
albo roznam iętnienie natury fizycznej, szukanie 
wrażeń i bodźców w wyuzdanej orgii zmysłów. 
Więc popadają w obłąkanie i idealiści i szaleńcy 
roskoszy ziemskiej. E leist, K lingerm an, Lenz 
i Sounenberg z okresu rewolucyjnego literatnry  
niemieckiej, byli biedakami gorącego ducha, któ- 
rJeh zimna groza św iata oszołomiła i ogarnęła 
8*ałem W szyscy oni w pareksyzmach tego szału 
Bkońezvli aamobójstwem. W późniejszej erze, w 
< > a c h  dzisiejszych, pełnych nerwowej walki o 
c*Ub o Użycie, o sławę, o władzę popadali
*  chórobę umysłową Gutzkow, Nestroy, Scbumau,
^*cąc krwią mózgu za zaczarowania życia. Z wy- 

fizycznych, łam iąc przeznaczoną do spokoju 
|  harmouii natnrę ludzką, zginęli w obłą aniu 
ba jasz  Tegner i Edgar Poe. .

Z tego katalogu żywotów roztrzaskanych jak 
®'ć czarna snnje się powiedzenie F reilig ratha: 
»Der Dichtung Flamme ist ein I lu c h !u Autor 

szkica, który omawiamy, psychjatra, powia
da, że u ludzi genjalnych i usposobienie nerwowe 
1 pociąg do nadużyć namiętności pochodzi z nieu
stannych drażnień mózgu tylnego.

W ięc cóż? Więc Lenan m usiał stracić rozum 
kwiecie wieku, a Byron mógł bezkarnie pić 

z narkotycznej czary życia?  W ięc obok natur 
amcznyoh, które m arnie się łam ią i zagrze-

w M T ’ m° ^  P0B*gi na szczycie du-
dzkiego umysły, pełne pogody olimpijskiej?

A zatem  obłąkanie lndzi wybitnych talentem  
bywa tylko wybuchem bez rodowodu, wyrokiem 
bez fatalizm u, tak  jak  każde atawizm em  nieuza
sadnione obłąkauie; synowie Mendelsohna um arli 
wprawdzie wr pomięszaniu zmysłów, ale dzieje 
wykazują mnóstwo rodzin, w których ta len t potę
żnieje z katdą generacją.

A utor nadmienia, że w obląkaniach genju- 
szów żyje dalej ich przeszłość i działa dalej ich 
wyobraźnia. Praw da, że Hótderlin w chwilach ja 
snych szczytne tworzył ody. Prawda, że Edgar 
Poe w szałach swych alkoholicznych widywał po
stacie swoich powieści. Praw da, że Ludwikowi 
I l-m u  staw ał przed oczyma Lohengrin i brzm iał 
w uszach W agner. Ale do tego nie trzeba być 
genjuszem, takie wspomnienia odbijają się w dn- 
szy każdego obłąkanego, chyba, że znajduje się 
w stanie całkowitej nieświadomości, jak  Lenau.

Tam ta era cywilizacji, w której rozum tra 
cili poeci, artyści, genjnsze, schodzi już do grobu. 
W sztuce i w życia nikną genjnsze wyobraźni a 
ludzkość powolnje geniuszów woli. Niegdyś pano
wało m arzenie, dziś zwycięża charakter. Na świa
tach wyobraźni nic jnż nie stworzymy, w dziedzi
nie woli wszystko.

P rzeraża nas statystyka obłąk&ń chwili obe
cnej, ale już nie padają genjnsze, którym  rzeczy
wistość gruchoce ramiona, ale giną na epilepsję 
umysłową bladzi niewolnicy niemocy, którzy nie 
nm ieją walczyć ani ze światem, ani ze sobą...

Stb.

Teatr, literatura i muzyka.
— O p e r a .  W sobotę d. 11. b. m. przypadało czę

ściowe zaćmienie słoóoa po za horyzontem Europy—  
rozpoozęło się bowiem dopiero o godzinie 11. wie
czorem i niestety we Lwowie obserwować go nie 
można było. Mieliśmy natomiast inne częściowe za
ćmienie... na scenie tutejszej. Publioznośó, pomimo 
balów, pikników, wieczorków wełnianych, maskarad 
i zabaw prywatnych (o któryeh donosi na innem 
miejscu nasz sylf karnawałowy), zebrała się w tea
trze bardso lieznie, nie przeczuwając woale, że za
miast pieścić ucho ozarodziejskiemi tonami —  przyj
dzie jej obserwować częśoiowe zaćmienie... naszych 
gwiazd operowych. M a r t ę ,  przecudną operę Floto
wa, która u nas cieszy się zawsze tak wielkiem po
wodzeniem — sapowiadano od kilku tygodni i wy
obrażaliśmy sobie, iż to co nam po takich przygo
towaniach podadzą, będzie prawdziwą biesiadą arty
styczną. Niestety nastąpiło rozczarowanie na całej 
linii.

Z wyjątkiem pani Kasprowiczowej i p. Jero- 
mina wyglądało wszystko sentymentalno-smutno- 
niedołęłnie. Panna M a n s o u r ,  która w „Tra wiacie" 
święciła prawdziwe tryumfy, — M irty zaliczać nie 
może żadną miarą do partyj popisowych. W sobotę 
robiła śpiewaczka ta wrażenie, jakby nie była je 
szcze pewną partji, a zresztą powtórzyło się i to, 
cośmy ju t dawniej zauważyli, że niepotrzebnie głos 
forsowała. O wywołaniu efektu nie mogło więc byó 
mowy, tern bardziej, że panna Mansour opuszczała 
także tryle.

P. Mateo śpiewał partję Lyonela. Już zaraz 
po zapowiedzianej Msróie zdziwiliśmy się, że p. Ma
teo, który jest bohaterskim teaorem, powierzono par
tję liryezną —  wymagającą przedewszystkiem zna
komitej szkoły, świetnej techniki i umiejętnośei... 
Śpiewak ten nie występował od przeszło miesiąoa i 
głoszono ciągle, że pracuje nad partją Lyonela; to 
nas uspakajało. Sobotnie jednak przedstawienie wy
wołało u nas pewne powątpiewanie, czyli p. Mateo 
był zupełnie przygotowanym i pewnym partji. Zre
sztą powtórzyło się to samo eeśmy zauważyli w 
„Fauście", a mianowicie, że p. Mateo nie szczególnie 
g rał i dość nieszczęśliwie był ucharakteryzowanym. 
Trupia bladość twarzy i jakieś chińskie kamasze nie 
były niezbędne dla Lyonela. Po drugim akcie przy- 
przypomniano sobie, le  p. Mateo jest niedysponowa
nym i sakomunikowane to publiczności, która sym
patycznego zresztą śpiewaka obdarsała rzęsiitemi 
oklaskami za jego przecudny głos. Oklaski te po
winny dla młodego tego człowieka byó zaohętą do 
pracy wytrwałej i nieustającej, po której dopiero 
będzie mógł zbierać zasłużone owoce. P. Mateo po
siada główny warunek: prześliczny głos, a reszta 
od nisgo zaleiy — sądzimy jsdnak że Lyonel w jego 
repertoarsu nie będzie nigdy chwal de bataille.

Na prawdziwe uznanie zasługuje p. J  e r o 
ni i n , który przekonywa nas eeraz bardziej, że nie- 
tylko wybornym, lecz takie bardzo sumiennym jest 
śpiewakiem. W sobotę śpiewał przepięknie, g rał wy
bornie i wyglądał tak sympatycznie, że nie dziwi
my się wcale pani Kasprowiczowej, ii  obdarzyła go 
•wojem serduszkiem. Piękną arję powtórzyć musiał 
p. Jeromin i zbierał z swoją donną (panią K.) fre- 
netyozne oklaski.

Cbóry trzymały się wcale dobrze —  w trze
cim akcie wprawiły nam tylko panie niezwykłą nie
spodziankę... karnawałową, zjawiły się bowiem na 
polowaniu w leeinchnycb, powiewnych sukniach ko
loru fioletowo-różowego i lilia, niektóre miały uawet 
na rękach wyłogi pocztarBkie. Arlekinsda ta wywo
ła ła  w całym teatrze śmiech homeryczny, a jeden z 
moich sąsiadów nazwał te kostjumy „roeoco1* na co 
mu sąsiadka z indygnacją odpowiedziała: „Alei p. 
Adolfie! możs „grotesgue?“ W każdym razie był 
to niezwykły widok amazonek szkockich.

Dziś w teatrze cztery jednoaktówki.: „Ozyja
wina" Sienkiewicza, „0 Józię" Bałuckiego, „Mąż 
w drodze" Blizińskiego i „Joasia płacze, Jaś się 
śmieje" Offenbacha. Ju tro  „Nanon" operetka Ge- 
nće’go —  która, jak nam właśnie telefonują z kan- 
oelarji teatralnej powtórzoną zostanie we środę i 
czwartek —  „aż do skutku." W piątek po raz pier
wszy „L’Abbe Oonstantin" Halevyego z p. Zboiń- 
skim w roli tytułowej i pańmi Pysznik i Źeiazow- 
skisj w głównych rolach. W  sobotę „Hugenoci" 
Meyerbeera z paDią Dotti-Ambrosi i p. Mateem.

(?)
—  P a n i  W a n d a  P a l t i n g e r  znana zaszczy

tnie we Lwowie pianistkę, występowała d. 8 . b. m 
we Wiedniu z wielkiem powodzeniem na koncercie 
w sali Bdiendorfera. Pisma wiedeńskie wyrażają się 
o grse pani P. z nsjwiększsm uznaniem

—  P. M i e o s y s ł a w  Z a w i e j s k i ,  utalentowa
ły  rzsźbiars, bawiący ebecnie we Lwowie, umieścił 
ua lwowskiij wystawie sztuk pięknych następujące 
rssźby : „Sw. Jan s jagnięoiem“, (rzeźba nagrodzona 
dwukrotnie medalami), „Wieśniak" s terracoty i „Tu- 
netańcsyk" s terraeoty.

—  P o p i s  p ó ł r o c z n y  szkoły śpiewu panny 
Stroieckiej odbył się przed paroma dniami i przyniósł 
bardzo piękne rezultaty, z których jak najlepiej osądzić 
można sumienną wytrwałą i umiejętną pracę nauczy
cielki. W szkol# prócz dobrego stawiania głosów, 
wielką baczność zwraca się na wyrabianie muzykal
ności, przytem bez wszelkiego przeładowania solfegja- 
mi daje się uczniowi sposobność do nabierania sma
ku i zamiłowania w śpiewie, przez wezesne zapozna
wanie się z dobrymi utworami muzyki wokalnej 
mniejszych rozmiarów. Prócz pana Sehlafenberga 
(brata śpiewaka z opery), który szczyci się wspania

łym głosim, wyszczególniły się w śpiewie panny : 
Węclewska, Eopecka, Hoszowska i Kotkowska oraz 
panny Zapałowiczówna, Wajdowska, Sajfarthówna i 
Salzberg.

—  S p a d e k  literacki po J. I. Kraszewskim. Pan 
Franciszek Kraszewski, egzekutor testamentu J. I. 
Kraszewskiego, tudzież pełnomo-nik jego spadkobier
ców, aktem notarjalnym przelał prawa rozporządzania 
spuścizną literacką po ojcu swym na firmę księgar
ską w Warszawie pp. Gnstawa Gebethnera i Roberta 
Wolffa.

—  W P a r y ż u  czynią się przygotowania do cie
kawej i oryginalnej wystawy ikonograficznej z czasów 
wielkiej rewolucji. Wystawa ta obejmie obrazy olejne, 
rysunki, karykatnry, modele, bronzy, fajanse, rzeźby 
w drzewie, autografy i w ogóle rozmaite drobne przed
mioty pochodzące z tej pamiętnej w dziejach Francji 
epoki. Wszystkie prywatne zbiory przyrzekły wziąć 
udział w wystawie.

—  W n a j ś w i e ż s z y m  n u m s r s t  Tygodni
ka ilustrowanego  snajdujemy wizerunki trzseh aa- 
gredsoayeh projektów na pomnik Miokiewicza.

—  W s p r a w i e  p o m n i k a  M i c k i e w i c z a .  
Jedna z osób, zostająca w bliskiej zażyłości z Cy- 
prjanem Godebskim, donosi do Kur. W arsz. z Pary
ża , iż słyszała z ust jego , że wykonanie pomnika 
Mickiewicza, wedłng projektu przezsi podanego, przy 
niewielkiem zredukowaniu rozmiarów, nie przeniesie
100.000 złr. Ma on zamiar osobiście udać się do Kra
kowa dla porozumienia się w tej sprawie; czeka je
dynie na list hr. Przezdzieckiego. Zdaniem jego po
stawa siedząca edpowiedniejszą jest dla poety zwła
szcza, że ubiór nowoczesny mało ma sam przez się 
powagi. Przekonywają o tern dwa świeże pomniki 
L am artina, wykonane przez pierwszorzędnych mi
strzów równej siły. W Paryżu poeta wyobrażony jest 
w postawie siedząoej i bardzo pięknie się przedsta
wia , gdy tymczasem stojący wygląda bardzo śmie
sznie. Co zaś do figury alegorycznej, wieńczącej Mic
kiewicza i górującej nad nim nie jest symbolem sła
wy, ale ziemi rodzinnej. Cóż więc dziwnego, że ona 
góruje na poetą? sam Mickiewicz nie protestowałby 
przeciwko temu.

—  W K o ł o m y i  otwartą została za staraniem 
Edmnnda hr. Starseńskiego w dniu 1. bm. i trwać 
będzie do 1 . marca wystawa dzieł sztuk: polskiej 
oraz starożytności mających związek z dziejami Pol
ski. Dział pierwszy obejmuje 23 oryginalne obrazy 
olejne zaszczytnie znanych malarzy, 4 rzeźby, 5 akwa
rel i 7 rysnnków, oraz 32 przysłane obrazy olejne 
będące własnością prywatną. W dziale drugim znaj 
dują się pałasze, krzyże wojskowe, szlify, pistolety, 
pasy jedwabne, ładownice, starożytne zegarki, filiżan
ki Berwskie, wachlarze, czepce i gorsety mieszczek 
krakowskich, wykopaliska z Mogilnioy, listy nada
wcze, listy królów, zbiór dyplomów, medale polskie, 
monety starogreckie itd., a w osobnym pokoju biblio
teka złożona z przeszłe 4000 tomów i wiele innych 
ciekawych przedmiotów.

— S o c i ć t e  d’H i s t o i r e  d i p l o m a t i q u e ,  
rozwija się jak najpomyślniej. Towarzystwo to mające 
swą siedzibę w Paryżu, liczy zaledwo rok istnienia, 
a posiada już kilkuset członków, pomiędzy którymi 
są ambasadorowie, politycy, literaci i uczeni wszyst
kich narodów. Z pomiędzy głćw koronowanych należą 
doń : cesarz brazylijski Don Pedro II, nast. tronn duń
skiego, nast. tronu greckiego, hr. d’En, i kilku innych. 
Do rady zarządzającej prócz prezydenta ks. de Broglie, 
należą p. de Maulde, Geoffroy, de Yogiie, hr. de Bazzal i 
p. Batin, redaktor Revue des d tu x  mondeS. Z po
między Polaków należy obecnie pięcin : ke. Włady
sław Czartoryski, ks. Romuald Giedroyó, prof. Stan. 
Smolka, p. Kazimierz Waliszewski i Afrod Sanocki. 
Ażeby zostać członkiem, potrzeba być przedstawionym 
przez dwie osoby należące do towarzystwa i zatwier
dzonym przez radę administracyjną. Organem towa
rzystwa jest „Przegląd" składający się z 4 tomów 
rocznie, każdy po 10 ark. druku. Najważniejszym 
działem „Przeglądn* są Comptes renduz zaznajamia
jące ze wizystkiemi dziełami w przedmiocie historji 
i dyplomacji na całym świeoie. Z artyknłów pomie 
szczonych w obecnie wydauym I. roczniku, zasługnje 
na uwagę praca : Unions intzrnationales p. Renó
Layallie, zestawiająca wszystkie czynniki cywilizacyjne 
zbliżające do siebie narody jak traktaty, zniesisnie 
niewolnictwa, swoboda żeglugi, prawo własności lite 
reckiej itd. Rozbierając traktat wiedeński i potrójne 
przymierze, pisze autor bardzo sympatycznie o Pola
kach. P. Rothan zamieścił w tym roczniku ciekawą 
rozprawę o Austrji w obec związku niemieckiego, 
p. Brikeles o początkach oswobodsenia Grecji, p. Geef- 
froy o „Zawiązkach dyplomacji" i w. i.

przez partje czynu do tego kroku napierane. Ber
lińskie koła polityczne nie wierzą jednak, aby 
myślano dziś na serjo o zawarcin rzeczonego 
przymierza.

P rzyjechali do L w o w a
dnia 13 lutego 1888 :

Hotel Żorźa. O S c lne ll z F irle jów ki. Z. h r. Wa- 
liiowa z Slooiny. Z. Wiszniewski z Gródka. W. K rasno
polski z Lutacza M. h r  Łoś z Czyszek. H. Soinpron t

Dział ekonomiczny.
P o c z to w e  k asy  oszczęd n o śc i. Sprawozdanie 

urzędu pocztowych kas oszczędności za styczeń b. r. 
wykaznje, ii w ciągu tego miesiąca złożono na ksią
żeczki oszczędności ogółem 1,564.148 zł., wycofano 
1,237.178 zł., wniesiono tedy o 326 969 zł. wię
cej niż wycefano. W obrocie czekowym waiesieno 
52 *15.811 z ł ,  wycofano 52,917.793 zł., saldo wkła
dek tedy zmniejszyło się w styczniu • 701.981 zł. 
Liczba właścicieli książeczek oszczędności powiększyła 
się o 9.319 i wynosi ogółem 607,027. W Galicji 
tłeiono w styczniu na książeczki oszczędności 84.355 
zł., wycofano 62.306, w obrscie czekowym złożons 
1,678.838 zł., wyeofano 766.130 zł. Wniesiono tedy 
ogółem 1,763.193 zł., wycofano 828.437 zł

N o w y  p o rt d la  p e tro len m  w O dessie. 
Jak doneszą do dzienników wiedeńskich, projekt urzą
dzenia portu dla petrolenm w Odessie bliskim już 
jest urzeczywistnienia. Kiszta urządzenia portu preli
minowane na dwa miliony rubli.

Ostatnie wiadomości.
Ząmieć śnieżna trwa dalej —  a wszelkie 

pogłoski o innych powodach przerwy są wprost 
m istyfikacją.

Poczta z zaehodu z dnia wczorajszego nade
szła dopiero dziś o godz. 3. popołudniu.

Gazeta Lwowska ogłasza; „Obwieszczenie na
m iestnictwa z dnia 10. lntego 1888, w sprawie 
powołania IY  klasy wieku do poboru wojskowego 
w rokn 1888 w Galicji z W ielkiem  Księstwem 
Krakowskiem.

M inisterstwo obrony krajowej w porozumie
nia z państwowem m inisterstw em  wojny zarządzi
ło, na podstawie przepisów §. 32. ustawy z d. 2 . 
października 1882 nr. 153 dz. p. p., powołanie 
IV. klasy wieku do togorocznego Doboru wojsko
wego w Galicji wraz z W ielkiem Księstwem K ra
kowskiem. Zarządzenie to podaje się, wskutek re 
skryptu m inisterstw a obrony krajowej z dnia 28 . 
stycznia br. do powszechnej wiadomości. Z a l e 
s k i m .  p .“

Kreuz. Ztg. dowiaduje się równocześnie z 
Paryża i Petersburga, że myśl wytworzenia soju
szu francusko-resyjskiego znajduje się w stadjum  
bliższego urzeczywistniania. Oba rządy mają być

Corresp. de l'Est donosi w liście z Peters
burga, te  rosyjski poseł przy dworze berlińskim, 
hr. Sznwałów, Który, jak wiadomo, bawił dość dłu
go w Petersbnrgu, otrzymał polecenie powrotu do 
Berlina, dokąd ma zawieść pokojowe propozycje 
w sprawie istniejących zawikłaó politycznych. W e
dle wiadomości korespondenta, kazał gabinet ro
syjski jeszcze przed powrotem hr. Szuwałowa, zło- * zz '£T?z^ *  
żyć w Berlinie nspakajające oświadczenie, że sto- _ . . . 1 
snnek ambasadora rosyjskiego w Paryżu Moren- 
heim a do Floąueta nie je s t niczem innem, tylko 
aktem  prostej grzeczności i nie stoi w żadnym 
związku z jakiem ś usiłowaniem do zawarcia so- 
juszn z Francją. Korespendent twierdzi, że w Pe- 
ta rsb n rg t objawia się w ogóle chęć wyklarowania 
sytuacji, szczególaioj co do stosunku z sąsiednie- 
mi mocarstwami. Car ma być zawsze pokojowym.
Jeden z dyplomatów miał się tak  wyrazić : „Do- 
znólcis naszemu monarsze działać, wedle własne
go widzenia rzeczy, a pokój nie będzie zakłó
conym.*

H. S .in r
Anglii. L. Wierzbicka z Drohobycza W. Siieser z Opawy. 
J . Postruske z Wojniłowa J . Jędrzejowie* z L ita tyna. 
J. Rakowski z Hermanowie.

Hotel Francuski. K. dr WolańBki z Bolechowa. K. 
Winnicki z Turady C. Nemec z Krzemieńca. J  F ieehner 
z Złoczowa J  L uda z B .łty  (Rogia) R. Berger z Brze- 
ian . A. Mańkowski z Podola St. Hir-ichler z Horodyeła- 
wic. S. Freundlieh z Berlina H. W ildt i Odessy.

Hotel Europejski. K Kędzierski z Sonn k. J . Rie- 
J  H ir ch z Hamburga. A. hr. Kruzen- 

row*. F. M ajohrow iti z 8tanisławow». C. 
i Rudnicki z Bełzoa. St. dr. Pohoreeki z Tarnopola. J . 
j Stehr i  Tryestu.

Hotel Angielski. M. Czajkowski z Ż^rawy. W. K»- 
! w aliki z Zurawna. W. Żelechowski * Hr horowa. J .  Sa- 
j nocki z Złoczowa. F. Da iłowicz z Żółkwi. A. Łokocie- 

jowski z Łnkawiey. T Rang* z Krechowa.
I Hotel Langa. R. W iniarski z Szwejków*. M. Schif-

fros z Wiednia. A. Popper W iednia. Ks Matkowski s 
Przem yśla.

Liberte  p isze: Nasze stosunki do Niemiec 
nie zostały mową ks. Bism arka zamącone. Chcąc 
uniknąć wszelkich fałszywych tłumaezeń, podał ks. 
Bismark do wiadomości rządn francuskiego, że 
mowa jego została źle urzsłożouą, gdyż on nie 
przedstawiał wcale Francji jako narodu kłótliwego, 
który kiernje się nienawiścią wobec innych mo
carstw.

Wiadomości giełdowe.
Lwów  dnia 13 lutego. (Z izby handlowej.) 

L  A kcje u  sztukę.

Kolej galie. Kar. Lndw. 200 zł. m. k. 
Kolej L»

płacą

,wnw.-Czer.-Jaska 
Banku hypoteeznego gal. po 230 zł. w. a. —.-
B a^ iu  kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a . . —.

iadaią  
194 50 
211.5® 
201  -  

216.—

i .
W ied eń  d. 13. lutego. W edle do

niesień z San Remo, została dziś następcy 
tronu rurka w cięciu krtaniowem wymienio
ną. Jestto postępowanie całkiem normalne. 
D oniesienie jednego z tutejszych pism ponie
działkowych, jakoby rychła katastrofa była 
spodziewaną, nie sprawdziło się dotąd.

P eszt d. 13. lutego. Cesarzewicz R u 
dolf dał wczoraj śniadanie dla węgierskich  
współpracowników swojej publikacji „Die 
ósterreichisch-ungariache Monarchie in Wort 
und Bild", i wzniósł następujący to a s t: „W zno
szę kielich na pomyślność moich szanownych 
współpracowników, a dziękując panom za 
ich usiłowania, wzywam ich, aby trącili się  
ze mną na powodzenie naszego wielkiego 
przedsięwzięcia, poświęcouego sław ie i chwa
le naszej ubóstwianej ojczyzny. Przedewszy- 
stkiem zaś wznieśmy kielichy na cześć na
szego najmiłościwszego pana, najwyższego o- 
rędownika wszelkiej pracy patrjotycznej! Jego 
ces. i apost. król. Mość, nasz król kochany 
niech ż y je !“

San Rem o d. 13. lutego. W iadomo
ści o stanie zdrowia cesarzewicza niem ieckie
go opiewają ciągle zadowalniająco. Wczoraj 
wstał książę na dwie godziny z łóżka. Dzi
siaj już będzie go mogła odwidzić rodzina.

San R em o d. 13. lutego. Nabrzm ie
nie krtani cesarzewicza, które było powodem 
operacji, nie zm niejszyło się.

L ondyn d. 13. lutego. Morningpost, 
organ Salisburego podnosi, że żadnej nie ma
ją  podstawy p ogłosk i, jakoby się toczyły 
z A nglią układy o przystąpienie jej do so
juszu francusko-rosyjskiego dla staw ienia  
czoła koalicji mocarstw środkowo-europejskieh. 
Byłoby to bowiem powaźnem pokoju euro
pejskiego zagrożeniem, który to pokój bynaj
mniej nie jest narażony, dopóki Anglia i Tur
cja potrójue przymierze popierają.

Standard  wykazuje, że dla zabezpiecze
nia włoskich i austrjackich wybrzeży od wy
lądowania obcych sił, wcale nie potrzeba 
zawierać z Anglią specjalnych układów. An
glia  nie może wchodzić w żadue zaczepno- 
odporne przymierza, jest jednak zdecydowaną 
do utrzymania traktatów, na których swój 
podpis położyła. Anglia dopóty będzie popie
rać sojusz potrójny, dopóki tenże dawać bę
dzie rękojmię pokoju. Gdyby którekolwiek ze 
stojących poza trój sojuszem mocarstw pokój 
zakłóciło, Anglia rzuci także swoją powagę 
na szalę przeciw napastnikowi. Taka jest po
lityka Salisburego.

K on stan tyn op ol d. 13. lutego. („ B iu 
ro Reutera"). Rząd bułgarski nalega na Por- 
tę, aby w myśl traktatu berlińskiego w ysłała  
komisarza swego do Sofii, tudzież domaga się. 
aby dr. W ulkowicza urzędowo uznała jako 
dyplomatycznego ajenta Bułgarji.

W ulkowicz zaprotestował przeciw wyda
niu rządowi czarnogórskiemu Czarnogórców, 
w aferze bułgarskiej skompromitowanych, a na 
każdy sposób w takim razie m usiałaby Porta 
uwięzionych Bułgarów .wydać rządowi bułgar
skiemu.

W iedeń_ d. 13. lutego 2 godz. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 270.— . Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 29 80. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 271.50. Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 101.— . Akcje Unienbanku 190 — . Akcje 
kolei Karola Ludwika 192.— . Akcje kolei Półuo- 
cnej 246.50. Akcje kolei Południowej (L om bardy) 
81.50 Akcje kolei Alfoldzkiej 172 25. Akcje kolei 
Państwowej 216 80. Akcje kolei Lw.-Czerń. 208.50. 
Akcje kolei węg-północno-wschodniej 152 — Losy 
komunalne wiedeńskie 128.25. Akcje Tow. tureckiego 
— . Galie, oblig. indemniz. 101.— . Akcje kolei 
półn cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 156 25. Losy re
gulacji Cisy 122 25. Akcje Banku dla krajów koron
nych 206.— . Renta węg złota 4 pret. — .  Akcje
Bankrereinu 82.75. Rosyjski rubel papierowy 1 0 8 .— 
Losy premjowane węg. 119.25.

4’/io %  Renta wspólna 78.— . 5»/„ renta austr. 
papier. — . 4 °/0 renta auBtr. złota — . 4»/« 
renta węg. złota 96.60. 5°/o renta węg. papierowa 
83.15. Napoleondory — •— . Marki niem.  . .

n .  Listy sas taw ne  za 100 z lr .
Banku hypoteeznego galicyjskiego c,'L . . ------

> ”,  5 7 . • • 90.50
» ,  gal. 5•/, wyl. 10*/, pr. HKi.

Banku krajowego 41/,°/0 los. w 51 1. . ■ 90 70
Towarzystwa kred. galie. 5 * | , ...................99.50

„ kredyt, gal. ziem. 4°/0 . . . —. —
„ taed. gai. ziem. 5% los. w 371. 99.50
„ kred. g. ziem. 4%  :cs, w 41 ‘/« 1. — .—
s kredytowego gal ziem. 4Vt8/0

los. w 52 1. . 92 75
. kred. gal. ziem, 4*1, Iob. w 56 1. —.—

111. Listy dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. włoś. w iikw. (<1. 6 pr.) 3%  — 
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5%) 2'/ ,%  . . —.—
Ogóln. roln. kredyt, z&kł. dla Gaf. i Bok.

S0/, los. w 15 lat . . . . . . .  —
IY . O bligl za 100 zł.

ladeinnizaoyjne gauoyj. 5c/0 m. k. . 100. —
Kom. banku krajowego 5% w. a. I  *m. . 1 0 J.— 
Pożyczka krajowa z r. 1873 6% a . . —.— 
Pcżyezka krajowa 1883 41/J°/0 . . . . .  —.— 

V Losy
Losy miasta Krakowa . . . . . . .  —.—
Losy m iasta S ta n i s ł a w o w a .......................... — .—

Y l. Monety.
Dukat h o le n d e r s k i ...........................................5.90
Dukat cesarski . . . J ............................... 5.92
N a p o le o n d o r ............................................................9.97
Półim perjał r o s y j s k i .......................................... 10.33
Rubel rosyjski s r e b r n y ................................1.40
Rubel rosyjski papierowy ............................. 1.71/,
100 marek niemieckich 
Srebro za 100 zlr. 
Kupony w srebrze

61.8J

9 8 -  
10125 
9225 
IM — 
?6 — 

101 —  

9 2 -

93 75 
91.50

5 4 -
48—

101.50 
101. -  
89.50 
9 i .—

19.— 
36.50

6.—
6.02

10.08
10.43

1.50
1*7 .
62.50

Rubryka „ N a d e s ła n e 11 nie poebodzi ed Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjm uje.

N a d e s ł a n e

P odziękow anie
W ielmożnemu pann dr. Głaczvńskienau z Kołomyi 
i W ielmożnemu oann dr. Bernatowiczowi z Ober- 
tyna za nm iejętną i nader troskliwą knrację, z ja 
ką mnie w moj ciężkiej słabości leczyli, składam  
pnbliczne moje najszczersze podziękowanie.

Korszów dnia 9. lntego 1888.
689 2—3 B arbara Kreeceunowicz

T yran em  c a łe g o  c ia ła  Jest ż o łą d e k ,
od którego jedynie zależy wyżywienie i ntrzym a- 
nie ciała. Przy cierpieniach żołądka (niestrawność, 
katar żołądka i trzewi, ogólne osłabienie) należy 
nżywać środków łatwo strawnych. Na tej zasa
dzie polega wytworzony przez aptekarza Ferd. 
S c h m ie d a  p rep ara t: Malz e itrack t-P ensin  - Pan- 
creatin, polecany przez profesora Leube i Rosen- 
thala. Cena 65 ct. i 1 złr. 3)

Pepsynowe-słolowe pastylki przeciw wszel
k im  dolegliwościom żołądka, pudełko 40 ct. Do 
nabycia w wszystkich znaczniejszych aptekach.

Specjalista lekarz chorób syfilitycznyeh

XD„ J .  K U E P I E L
ordynuje ulic:iSobieskiego 1 12. 1 p (też listownie i leki).

(N a sk ó rk i) , b ło n y  ś ln z o w e , m u s z ą  b y ć  
z d ro w e  i  n o r m a ln ie  fn n g o w a ć , jeżeli mamy 
się cieszyc życiem 1 naszym obowiązkom zadość 
uczynić. Czynimy przeto uwagę na liczne ooświad- 
czenia, wedle których drażliwy stan błon śluzo
wych za pomocą nżrcia S o d e ń s k ie h  p a s ty le k  
m in era ln y ch , poleconych przez pierwszorzędne 
osobistości w skutek ich wysokiej wartości leczni
czej osuniętym być może. P asty lk i te t^k są po
szukiwana, że w przeciągn 2 miesięcy 200.000 
pudelek rozknoiono; leczą one bowiem prędko 
i radykalnie. Piszą nam miedzy innemi z F ran k 
fu rtu  nad Menem : Potwierdzam  niniejszem z p ra 
wdziwą prz\jem nością, że polecone przez dr. 
Schmidta, specjalnego lekarza chorób gard ła  So- 
deńskie pastylki m ineralne nieoceniona przysłngę 
mi wyświadczyły, za co osobne pedziekowauie 
składam . —  Z uszanowaniem A lojzy Grienauer, 
śpiewak opery. (Skład w każdej aptece po 66 ct. 
za pudełeczko). 41

I P c c l ą , g l
Podług zegarn lwowskiego, od 1 października 1887 r
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TJwaga: Godziny oznaczone grubem i liozbami ozna' 

c ia ją  porę nocną od godziny 6tej wieczór do 5 m. 59 rano



GAZETA NARODOWA z Wtorku 14. Lutego 1888.

Biuro wywiadowcze
J. F e l i ń s k i e g o  w e L w ow ie,

ulica Karola Ludwika l. 5, 
aajm ajs się sp r isd a łą  m ajątków, pośre
dnictwem w d iisriaw aeh , przyjm uje pre
num eraty i i i s e ra ty  do gazet zagraaicz 

nyeh, wyrabia w ity paetportów  etc 
Z Biurem wywiadeweiem połączą»y 

jeet Kantor służbowy, który poleca oficja
listów p ryw ataych  nauczycieli demowyeh, 
guw ernantki, tudzież wszelką służby. Po
leca siy takich tylko ludzi, któryh konduitę 
i  zawodową zdolność sprawdzić zdołano 

668 1 - 8
Poszukuje siy do dużego skarbu

Kasjera i Kontrolera
w  jednej osobie — kaw alera. 

W ym agane są wiadomości buch- 
halteryjne, jak niemniej prakty
ka w większych skarbach. Posa

da nadaną być może zaraz. 
■ P  ZgłoRić się należy pod adresą; 
Józef Rudnicki Lwów, nlica Eo- 
Śeiuizki 1. 10. #74 8—3 ;

|{AWA
® 8 7.1*7. A nft t.Jll

sełam

bardzo podrożała 
w miastach porto
wych , polecam > 
moich zapasów je 

szcze po tanich cenach i roz- 
f r a n e o  w woreczkach 5-ki

lowych
P e rto rlk o  zielona dobra zł.
K uba mocna, bardzo dobra „ 

perłowa
C ey lo i p lantacyjna , drobna , 

g ruboziarnista , 
perłowa Im a ,

Hcfea arabeka Im a ,
J a w a  złotawa Im a ,
8 t. J a g o  zielona najprzedniejeza ,

9 . -
9.60
9.60 

10.
10 40 
10.80 
10.40 
10.8< 

11.20

Wyszczególniona na wystawach w Brnkscli, Paryża, Ncmct-Palanec i  Lincu
z ł o t y m i  z n e c i s u l a m i

pierwsza ces. królewska wyłącznie uprzywilejowana

H A N D E L

St. Markiewicza
we Lwowie, w  Rynku I. 42.

ZARZĄD OGRODU
pom ologicznego  

JE . hr. A LFR E D A  POTOCKIEGO 
w Ł a ń c u c ie , poleca drzewka i 
krzewy owocowe własnej produkcji 
w najszlachetniejszych gatunkach, 
jakoteż krzewy ozdobne po cenach 
nadsr przystępnych. 681 l - i o

Najlepszą
ochroną
przeciw

przeciągowi
i

reumatyzmowi
są

Fabryka farb na fasady domów
(Faęade - Farben - Fabrik)

H a r o l a  ZEsZror2. s t e i r 3. e r a ,
W iedeń, III.. H auptstrasse 1 2 0 , w  w łasn ym  domu

Elastyczne wałeczki
Zamówieni* przyjm uje i wykonuje 

Zarsąd Dóbr ordynanckich w Łańeueie.

i cytryny

w handlu

A l o j z e g o  H u b n e r a
Lwów, ul. K arola Lndw ika 1 .13

dawniej cukiernia Rotlendera.

Dostawcy arcyksiążęcych i ksią
żęcych zarządów dóbr, zarządów woj
skowych, wielu dyrekcyj kolei, towa
rzystw przemysł iwyeh górniczych i 
hutnicz eh, dalej wielu przedsiębior
ców budowlanych i budowniczych jak 
również fabryk i w łiścicieli  realności.

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE
OPACTWA FECAMP we FRANCJI

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
wieniu i obudzający apetyt.

JE D E N  z N A JL E P S Z Y C H  L IK IE R Ó W .

tra -

Wymagać , aby ety
kieta kwadratowa znaj. 
dowala się na spodzie 
butelki z własnoręcznym

et****-'

Farby na f .s fd y  domów są od ro
ku 1860 w handlu i chętnie używane 
do zewnętrznego malowania budynków 
różnego rodzaju, mianowicie : p laców, 
kościołów, willi, szkół, budynków pu
blicznych, jakoież d- malowania we
wnątrz psjedyńczych mieszkań i t .  d

VERITAELE IIQUEUK BENEDICTINE 
Jilarąues dćposees en France ct a 1 Glranger

podpisem głównie dyrygującego.
Skład główny w FECAM P we F ra n c ji. Agencja 

główna w Paryżu, Boulevard Hausman 76. „Prawdziwy 
likier Beuedictine znajduje się w składach następują
cych domów, które się zobowiązały nie sprzedawać fał- 

szerstw i naśladownictw tsgo wybor
nego „Likieru Ben- d ic r in e ' : we Lwo
wie pp. Nathan Brandler, agent — 
F. W. Królikowski, ul. Kopernika 7, 
St. Markiewicz, Rynek 23 i K. K ru
szyński i D. Knapp; w Tarnopolu u 
Edwarda Frantza.

Farby te w 36 rozmaitych wzo- 
rseh po cenie od 16 centów i wyżej za 
kilogiam tuogą być dostawiane w pły
nie lub proszku i mają obok czystego 
tonu kolorów )Ołysk f>rb olejnych.

i •RYCOfAHIE MATICOL 'aJ
P P .  G H I M A U L T  i  K ° ,  A p t e k a r z y  w P a r y ż u .  
P rzy rz ąd zo n e  w yłączn ie  z liści p e ru w iań sk ie j  rośliny

Wzory kolorów i spesób użycia 
będą na iądon e pcsolano op ła tn ie  l 
darmo.

Bozsełka we wszystkich kierunkach świata
W ielokrotne fałszowani* farb z m ark j moją zniewala mnie do ostrzeżenia P

W  k a ż d y m  m ie śc ie  b ę d ą  u rz ą d z o n e  s k ła d y . ' “

y j  Matico, s zp ry c o w an ie  to zasłużyło sobie w  przec iągu  la l  
k ilku  n a  po w szech n e  wzięcie. Leczy w b a rd zo  k ró tk im  
czasie n a ja p o rc z y w s z e  rztią czk i.

W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, i w głównych aptekach.

Publictnośsi 
(2£ 131 2 - 3

Do nabycia we Lwowio w aptekach pp. Mikolascha, Wewiórskiego, Sklepiń. 
skiego, Ruckera i Beiscra. r

bardzo piękne i  dobre, rozsyłamy pocztą 
w 5-kilowych koszykach na mróz bszpie- 
eznie opakowane, pom arańcze około 30 
wielk. s i t . z ł r .  1 80 , cy try n y  około 40 
wiekatyeh sztuk z ł r .  1*75 z ocleniem i 
o płatnie do wzzystkich austr. węg. stacyj 

pocztowych za zaliczką.
Zniżka ssny wskutek następ, woln. cła.

Handel kawy, herbaty i owoców  
południowych 

A d . G o ld s c h m ie d  &  Co.
w T ryeścle .

K . l o a « t O  o r y  p a 
p i e r  I B  o t  Sehott- 
w iener-Papier-Fabrik  we W is- 
dnin. 1562 9 - ?
V II. K a i z e r s t r a z s a  76.

Ogrodnik
wyksotałcony za granicą jakoteż 
w krają z chlubnemi świadec
twami wykazać się mogący, wie
ku żredniego, bezdzietny, poszu
kuje odpowiednej posady.

Pod adr. N.  zakład ogrodnioty W P  
W olińskiego Kaeayiiski ulioa Sadownioka 
1. 18. wa Lwowio. 1 - 2

Do w-najecia

O G N IO TRW AŁE
nie do rozbicia, najlepszy fabrykat, 

skład fabryczny u

Alojzego Hubnera

Pew ien nad reńsk i

H a n d e l  j a j  a, m i
życzy zebie wejść w stosunek z dostaw 
któryby m ógł co 10 dni dostarczać jeden 
wagon (100 pak) świeżych, wybranych 
ja j, pierwsaej jakości W ymaga siękaucń  
-- płaci tię  g o tó -k ą . O ferty należy nad- 
aeład pod „E . #392-‘ do R uiolfa Mosae 
w Kolonii (C ó ln .)1 177 1—1

X j e s r 2 . I c z 3 7 "

L w ów , u l. K arola L udw ika 1 .13
dawniej cukiernia Rotlendera.

z d ługo le tn ią  p raktyką, żsln ierz  z roku 
1863, kawaler, członek towarzystwa ofieja- 
li*tów pryw atnych - opatrzony dobrami 
świadectwam i, życzy s«bie od 1. kwietnia 
b. r. zająć poiadę leśniczego lub za 
rządcy folwarku za miernym wynagro 
dzeniem. bliż*ia wiadomeść poste restante 
Podbui l i t  M. F. 690 1—3

150 h e k t o lit r ó w  o r y g in a ln e g o

francuskiego Cognacn
mamy jeszcze po cenach odpowiednyoh i za sp łatą  poprzedniej (niskiej) na- 
lelytości ełowej dla większych odbiorców do odstąpienia

COGNAC ten złożony jes t w tutejszym o. k urzędzie ełowym, w ca
łych , pół i ćwierć beczułkach — podwójnie opakowany. Próbki «a żądanie 
rzetelnych odbiorców dostarczam.

Heinrich & B. M ayer
176 1 -2  W ic n , S e ile rs ta tt® , 19.

Przy Wydziale Rady powiatowej w Złoczowie 
opróżnioną je s t  posada prowizorycznego sekretarza z płacą 
roczną 9 00  złr. od dnia 1. kwietnia 1 8 8 8  r.

Kandydaci ubiegający się o tę posadę zechcą wnieść 
podania do W ydziału powiatowego najdalej do dnia 15. 
marca 1888  i załączyć dowody wiadomości ustaw admini
stracyjnych, tudzież poświadczenie wieku i dotychczasowego 
zatrudnienia. 693 1 - 3

W ydział powiatowy w Złoczowie.

przy ulicy Trzeciego Maja 
(M ąjerówka) N r. 4.

11 pokoi z dużym salonem (całe  
drugie p iętro) w razie potrzeby 
z wozownią i stajn ią od l . c z e r  
wea 1 888 . 678 i  3

B liższa  wiadomość tamże.

Osoby
potrzebujące pewnej sekretnej pomocy 
fekarekiej w eeiełej ttajem nicy, znajdą ta 
kową pod gw arancją absolutnej dyskrecji 
i  n ietaw odaego skutku, jedynie u aoświad- 
eionego lekarza specjalisty  do organów
płciowych, mieszkającego pray placu Ha- 
flekim 1. 1 “13 pierwsze piętro 

Oddzielne ordynacje od 1 do 2 i wie 
etorem od 7 do 8. Także listownie oraz i 
IskL A d re s : F r. Gałkiewics plac H ali
cki 1. 18. 623

M i  towarów Immnl
KAROLA

U U A B A IA
w© Lwowie,

poleca

kawy pod nazw. „Syrjnsz*
Ceylon grubo-ziarnista 
Ceylon średnia 
Ceylon w smaku wyśmienita 
Mekka 
Jawy złotej 
Perłowej Ceylon

Łaskawe sleeenia i  prow incji uskute
czniam odw rotną pocztą.

1 kilo 
zł. 1-92 
,  2-16 
,  2 08

2-—n **
,  2 1 6  
,  2 1 6  
„ 2 1 6

iim  musi
Najznakomitsi lekarze zalecaj* 

PAPIER WLIN8I przeciw kaszlom, 
katarom, nieżytowi oskrzeli, choro
bom gardianym, grypie, bolom w 
krzyżach, gośćcowi i t. p. Użycie 
tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wyatarcza i pozoetawia 
tylko lekkie świerzbienie.

W Paryżu n fabrykanta pana 
Wialin i Spółka na ulicy de Seine 
Nr. 31. 410

Dostać można w K r a k o w i e  
w aptekach pp.: Trauczyńskiego, K. 
Wiszniewskiego i W. Redyka. We 
L w o w i e  w aptekach pp.: Mikola- 
aeha, Wewiórskiego, Beisera i Buc 
kera.

Od 1T la t renom ow any

S yrup w apienno-żelazisty
z  podfosforanu w apna

sporządzony przez aptekarza H erb ab n y  we W ied n iu .
P r te t lekarty w przeciągu lał wielu wypróbowany irodek leczniczy, podnieca 
apetyt, tworzy wskutek zawierającego w sobie fosforanu tudzież wapienia że- 
aznego jak  najmocniejszy dostatek krwi i wzmacnia budowę kości, u cierpią

cych na p ie rsi, odrywa zafiegmienie . uśmierza kaszel, tudzież łaskotliwośi 
kaszlu, osłabiające poty i  ogólne osłabienie, podnieca całą żywotność z zwra-
nśyi*/Vi1/v O* J/f — .  ^  ^ n  _ —  - “__. .   . * 1  .. - - a7>— _7« Z. .3, aj* j 9  r\m m - . M n  _" J 4 .stającą siłą i  sprawia w pierwszych początkach tuberkułów zwapnienie tychże, 

o szczegół,przeto szczególnie poleca się wszystkim

e i e r j i i Ę G y n K  n a  p i e r s i
przy cierpieniach płuc wszelkiego rodzaju, a przy tuberkułach (suchotach) 
szczególni* w początkach, p rzy )'upartych chronicznych! ' katarach płucowgch, 
przeciw kaszlowi, kokluszowi, zachrypnięciu, astmie, zaflegmieniu, niemniej też

wszystkim

skrofulicznym , dotkniętym błędnicą, niedokrewnością, 
osłabionym i rekonwalescentom. 5

Cena flaszki 1 zł. 25 ot. — pocztą 20 ct. więcej za opakowanie.
Półfiaszek ni* przesyła się (nie ma na składzie).

P rzy  każdej flaszee musi bye dołączona broszurka L r. Sohweizera.
T w isty  u z n a n i a .

Do pana Juljusza Herbabny, aptekarza we Wiedniu.
Jestem  zmuszony wdzięcznością Panu oświadczyć, że mnie Pański 

„Syrup wapienno-żelazisty* do tego stopnia zrestau row ał, że znowu żwawo 
pracować mogę. Tylko Panu to wszystko zawdzięczam , albowiem do tego 
czasu już bym nieżył. Pański „Syrup waplenno-żelazisty“ złotem nie da z ę 
opłacić. Proszę m i jezzeze 6 flaszek za pobraniem pocztowem przesłać.

Johndorf (w Czechach) 20. stycznia 1887. Ludwik Ott.
Gdy mi przed 10 laty  pański wapienno - żelaztBty syrop pom ógł, ja  

tedy panu zawdzięczam moje życie i moje zdrow ie, czuję się być także 
w obowiązku postarać temuż o rozpowszechnienie , upraszam zatem o przy 
słanie mi dwóch flaszek dia mego znajomego.

M itterlobm ing pod K nittelfeld , 2. grudnia 1885. Franciszek Funder.

Ostrzeżeil* Ostrzegam przed licznemi pod jedna
kową inb podobaą nazwą znachodzącemi się naśla- 
dowaniami mojego syropu waplenno-ielazistego po
nieważ złożone z zupełnie innych zktadników, są 
weale niewypróbowane i nie dają żadnych dobrych 
skutków mojego przez licznych lekarzy wypróbo- 
wanege oryginalnego w yrobn, proszę zatem  żądać 
wyraźnie wapienne-źelazistego syropu Jul. Herbabny 
i na !•> uważać, że powyższy, urzędownie zaproto
kołowany znak ochronny znajduje się na każdej 
je s t broszura dr. Schweizera. Nie trzeba się zatem 

powodem do zakupna naśladować.
flaszce i de tejże dodana _ 
dać omamić ani tańszą ceną ani innym

Centralny sk ła d  w ysy łkow y d la  p r o w in c j i :

we W ied n ia , „A pteka zur B arm h erzigk eitM 
Jul. HERBABNY, Neubau, Kaiserstrasse 73 i 75.

Takowy nabyć można we Lwotcie: w aptece pod „Srebrnym Orłem*, 
Zygm. Rueker, ap t. P io tr AAikolaech i apt. J. Wewiórski, apt. H. Blumen- 
feld, A. Sklepiński. J. Beiser, C K rzyżanowski; w Krakowie-. Ernest Stock- 
mar, W. Redyk apt.; w B ia łe j’. Józ. Kolaesa, i A. Fuehs i R. Keler ; w Brze- 
żanach: H. D em biński; w Borszczowie . M. Niemczewski; w Brodach: M. 
R eder; w Czerniowcach : u Goliohowskiego, dr J. Barber, W. v. A l th ;  w 
Dorna Watra F. F n tsch  ; w Drohobyczu; J . Aichmtiller i L. Dobrzyniecki 
apt.; w Ourahumora : E. B o tezat; w Horodence M. Azentowicz ; w Jarosła
w iu ’. J . Rohm i G rzym ała; w Ja ś le ’. R. P a le h ; w Kimpolung : F . F r i tsch ; 
w Kołomyji-. J .  Sidorowicz i E. S te n z e l; w Kopyczyhcach M Reder; w K ry

l i .  N itrib it ; w Milówce : M Q u irin i; w Mielcu ; A. Paw likow ski: wm cy:
Podwołoczyskach’. D. Sehneider; w Przemyślu : A. M ańkowski; w Przemyśla
nach Z. B aranow ski; w Hodowcach’. J . Rosignon i D ecani; w Badymtiie: M. 
Sw ischow ski; w Sadagórze: R abinsw ioz: w Sniatynie : F . N iem czew ski; w 
Suczawie: Ed. L iszka i J . Haberman ; w Sądowej Wiszni-. W. W łodzimir- 
ski ; w Stanisławowie: A. Beili i J . Maoura apt.; w Samborze: Aleksiewicz 
apt. w Starożyńcu : H. F tillenbaum ; w Tarnopolu: J .  Jamrogiewicz, .K. Ka- 
hane; w Ustrzykach: J. R iedl; w Wilamowicach: F. Sehneider; w Żółkw i: 
w c. k apt obw. A. Dadleca.

1809 poleca

najprzedniejsze perfum y i w od y toa letow e,
odszczególnione 7ma medalami zasługi i 2ma dyplomami uznauia,

m ianowicie:
P a r f l i m i r *  jaśminową, fiołkową, różaną, rezodewą, konwaliową, 
A c l l U I l l j  ,  flang-Y lang , Opoponai, Jockey Club, helietropow a, Ess 
Bouąuet, piżmową, Milleflsurs, itp . F lakoniki po 25,50, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki wyśmienite. Flakon 2 złr.

l w n w a l r o  powszechnie uznana i pesznkiw anadla swe- 
V V U U .ll I W  U W o l k a ,  go przyjemnego, orzeźwiającego i długo

trwałego aapachu, do skrapiania sukien, chastak i  rozpylania w salonie. — 
F lakonik mniejszy 80 et., większy I ztr. 50 ct.
W r v n  r» t t t o r r o  w a l r n  odznacza się nadzwyczaj przyjemnym 
W  U U c l t l i  S / i d  W  BlV.lL kwiatowym zapachem. Flakonik m niej

szy 95 ct., większy 1 złr. 80 et.
W n t ł c i  l o w o r t t l n w J ł  p°dwóin » i w o d a  le w a n d o w o - a m -  
W  U U t t  1U  W d l l U U  W  t l  b r o w a ,  są powszechnie używane do roz

pylania w salonach dla swojego przyjemnego, miłego i łagodnego zapachu. 
Flakon 50, 70, 90 et., ałr. 1.20.Wody kolońskie W kilkn odmiŁLn&cd. ■_ gatunkach^przednie

40, 50, 80, 1 i ł r . ,  1.50.

W ydziału centralnego Towarzystwa wzajemnoj pomocy oficjalistów pry
watnych za IV. kw artał 1887.

Szczegółowy stan m ajątku, wszystkich funduszów i ilość członków 
Towarzystwa z końcem rokn 1887, ogłoszouy zostanie wraz z zam knię
ciem rachunku i bilansem za rok 1887.

M ajątek tylko w dziale stałych zapomóg wynosił z końcem roku 
1887 gotówką 2.900 zł. w efektach 352.400 złr., w realności w wartości 
32.000 złr.

W tymże kw artale przybyło gotówką z powiatów 12.610 złr. 14 
cut. z odsetek listopadowych i grudniowych 6063 złr. 87 cnt.

Odsetki od chwilowo lokowanej gotówki 167 złr. 26 cnt., dochód 
z realności 1037 złr., zwrot za stem pel 12 złr. 50 cnt. Zakupiono nowe 
efekta imiennej wartości 12.000 złr. Wydano zaś kasie podręcznej ua 
wypłatę zapomóg stałych (nieudolnym do pracy człoukom, tndzież wdo
wom i sierotom po takowych), jakoteż na potrzeby adm inistracyjne 
19.400 złr., zwrócono powiatom 25 z 1 r . , na zaknpno nowych efektów 

'11.293 zlr. 50 cnt., wylosowane efekta 13.000 zlr.
W tym kw artale w stosunku do zapłaconych udziałów Ha podsta

wie regulam inu przyznał W ydział cen tralny  dwom członkom nieudolnym 
lo pracy sta łe j zapomogi w rocznej kwocie 179 złr. Sześć wdowom 

stałej zapomogi rocznie 578 złr., dzieciom czasowej zapomogi rocznie 
106 złr. ty tułem  jednorazowego d a tk u ; trzem  wdowom po członkach 
25 złr., tndzież w czterech wypadkach śm ierci ryczałty  pogrzebowe po 
50 złr. — razem  200 złr.

Przy tej sposobuości wzywa się członków zalegających z wkładka
mi, ażeby takowe pod rygorem §. 28 sta tu tu  w dotyczących W ydzia
łach powiatowych, jak najspieszniej popłacili, lub wprost W ydziałowi 
centralnem u plac Chorą iczyzny nr. 4 nadesłali.

We Lwowie dnia 9. lntego 1888.

i najprzedniejsze. Flakoniki po ct. 15, 20,25,

I

Nabyć m oina we LW OW IE w sklepach własnych ul. Koperni
k a  1. 3, H otel Europejski i ulica H alicka róg W ałowej. W KRA
KOW IE : Sukiennice 1. 20 ; w CZERN IO W CA CH : Rynek 1. 2; 
w B IA Ł E J w sklepie p. W ysp iań sk ie j; w TARNOW IE w apte
ce p. Reida (K ijas); w RZESZOW IE w apt. p. Karpińskiego i 

w sklepach p. Jam rozika i p. Zacharskiego.

OGŁOSZENIE.
Publiczny akt rozlosowania dziei iztuki między Członków Zje

dnoczonego Towarzystwa przyjaciół Sztuk Pięknych, odbędzie się w Niedzielę

dnia 11. Marca h. r. o godzinie 12.
w salach Wystawy. Dyrekcja wzywa przeto tych pp Korespondentów, k tó 
rzy dotąd nie uiścili należyteści za otrzymane do sprzedaży n» rok 1887 
akcje, ażeby najpóźniej (lo 25. Lu tego  b. r .  pod u tra tą  ndziału w losowa 
niu, zebrane za akcje pieniądze, przy dołączeniu imiernego spisu Członków, 
do kasy Towarzystwa w Krakowie nadesłali.

W Krakowie dnia

6 8 0  1 - 3

Lutego 1888 r .
DYREKCJA 

Zjednoczonego Tow arzystw a
Przyjaciół Sztuk pięknych w Krakowie.

m i  u - !  i i i  i  m u  1 1 1  H - f f t

Kantor wymiany
*. k uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje 

w s z y s tk ie  e fe k ta  i  m on ety
pod warunkami najprzystępnlejszem i

5 ° | o  L IST Y  hipoteczne,
jakoteż

premiowane Listy hipoteczne,
które według prawa z i .  1. lipca 1868 (Dz p. P. X X X V III. N. 93.) 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyto do lokowanie 
kapitałów funduszewych, pupilam yeh, kaucyj małżeńskich wojikowych, 
na kaucje i wadja, aą w  ty m  k an to rze  de nabycia .

W szystkie polecenia a prowineji w ykenują ai* bezzwłooznie po 
5 ’ r=------------------------------------------3071 10—?

Krajowe

Towarzystwo spożywcze
we Lwowi e

p rzy  u lic y  S o b ie sk ie g o  1. 2
poleca P. T. członkom

świeżo sprowadzone towary kolonialne,
W IN A  W ĘG IERSK IE

A U S T R J A C K I E  i  F K A N C U S K I E ,  
K o n i a k ,  K  ul n i  i  L i k i e r *  y,

kuraie daiennym, bez doliczenia prowizji.

l l l l l  I  1 1  I  M - ł

również

m asło  deserowe i kuchenne , w ęd lin y  litew sk ie , 
drób i zw ierzyn ę.
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Materje wełnianejedwabne
na bale i wieczorki,

Suknie ślubne, balowe i wieczorkowe, Sortie de bal etc.
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Magazyn
Wydawca i odpowiedziany redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Gzerlańskiej. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefont Nr. 174 A-)
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